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Nin. K ic h a ć ! b  sabat; w yjsttia  £o Warszawy.
Z rynku finansowego.

Lwów, 28 września.
(SP .) Nasz rynek finansowy stoi pod wstrzą- 

sającem wraźenkni coraz bardziej naciągających 
kursów walut zagranicznych. Dawniej sporadycz­
ne, pojawiające się raz na kilka miesięcy zwyżki 
walut i dewiz obcych, nękają obecnie nasz targ 
każdego nieomal dnia. Z dnia na dzień wzmaga 
się nietylko kurs obcych walut, ale nawet i tempo 
wzrostu. Niebezpiecznem, bo kompromitującem 
autora, jest powoływanie się na kursa, choćby z 
ostatniej chwili, ponieważ wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa będą one już w chwili poja­
wienia się artykułu w druku anachronizmem, 
łlaussa idzie z góry, z Warszawy, a idzie pędem 
tak niepowstrzymanym, ie  nie liczy się już nawet 
z ukształtowaniem się kursu marki polskiej za gra 
nic?. Zagranica, której dziś chyba nikt o sympatye 
dla pas posądzić nie może, ma przecież swe dni, 
w których osądza markę polską nieco korzystniej. 
1 tak po najniższym dotąd kursie marki w Zury­
chu, O.iO, podniósł się w ostatnich dniach kurs 
marki na 0.11, a następnie na 0.13. U nas zareago­
wano na to dalszą zwyżką dewiz, której zdaje

już nic nie zdoła powstrzymać. Pakt, że ten

sam los spotyka i markę niemiecka, nie bardzo 
r_as może pocieszyć.

Ciągły wzrost dewiz zagranicznych cięży na 
cafem naszem życiu gospodarczem, wywołując 
smutne objawy, zaobserwowane w  ostatnich cza­
sach na rynku finansowym. Przemysł i handel

zmwrzeray jest operować olbrzymiemi knmtan 
by utrzymać się n& poziomie. Skutkiem tego st 
wia jeden i drugi pod adresem banków przerast 
jące siły tych ostatnich wymagania. Środki ba 
ków nie mogą przecież z tygodnia na tydzień p 
dwajać się lub potrajać; a jednak ceny wszcJkji

OPONY SAMOCHODOWE 
PEŁNE GBRĘCZE GUMOWE

WSZYSTKICH WYMIARÓW
posiada na składzie

„ A U T O - S T A R “
Kraków, Sławkowska 32.

Podczas .Targów Wscho Inich" trzymamy 
umyślnych posłańców, którzy każdorazowe 
zamówienia odwrotnie  odstawią do mie;sca 

przeznac enia. 2473

Fjnm zawsd; arki mimej nr ® e
odbędą się 1-go października 1921 r. o godzinie 
10-tej rano na polach folwarku „Oświeca* —  
10 minut drogi od zakładów obróbki drrewa —* 
za placem wystawowym „Targów Wschodnich'1, 

przy szosie Stryjsh.icj. 2405
Bilety sprzedaje kasa Konkirau-Orki-Pion, 

pawilon „F", grupa VIII., stanowisko 15.

P o s z M  s i ł  f is  M M f ó j l S l i  S u w :
dla przedsiębiorą, wa gorz2'nianejas 

Aparatu jo rze !"  anego, systsmu ciągłego, o wydajności 
40 do 00 hl. biez. dziennie. 2474

Aparatu rektyfikacyjnego, o wydajności 3C hi. dziennica 
Kotła parowego o powierzchni ogrzewalnej 80— 120 m\ 

10 atmjsf_r. —  P'semne zgłoszenia pod .Aparaty* do 
Biura ogłoozon Faliek, Kraków, Bonerowuka 11.
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najszlachetniejsze wódki, koniaki, rumy, likiery krajowe i zagraniczna, — wykwintne wina.

towarów w  ostatnich tygodniach podwajają sit 1 
potrą ja ją w ciągu rs gotnua niecmal.

Jesteśmy po żniwach, kiedy to jak zwykle ma 
miejsce wzmożony zakup zboża dla pizemialu w  
młynach, a następnie zakup maki dla ośrodków 
przemysłowych i handlowych. Zboże ze wsi prze­
nosi się do miasta, Równolegle z tern od by ta  nasz 
pieniądz drogę wprost odwrotną, z miasta ucieka 

, do wsi. A  gdy się tam znajdzie, leży długi czas 
bezczynnie, tezaurowany w  skrzyniach chłop­
skich, lub cyrkuluje pomiędzy posiadaczami grun­
tu w razie użycia go na zakupno gruntu. Tak te­
dy obecny okres .po żniwach zwiększa jeszcze i 
tak już olbrzymią ilością tezaurowanego u chłop­
stwa pieniądza.

■ A  przecież katastrofalny, przechodzący naj­
czarniejsze prognostyki, spadek pieniądza, wzma­
ga tę tak znaną na naszym rynku finansowym u- 
cieczkę od marki polskiej. Posiadacze marki pol­
skiej, widząc ciągły jej, beznadziejny, spadek, ma­
sowo wymieniają ją na waluty zagraniczne. Tą 
d”«gą  dostają się znowu olbrzymie kwoty bądź 
w  rfoe włościarlstwa posiadającego dolary, zn ika­
jąc z obiegu, bądź w  ręce zagranicy, która i tak 
jest'już ponad miarę przesycona naszym znakiem

iW*t?oAwie obroty, wywołane wzrosłem de­
wiz i walut, w przemyśle i handlu, odpływ piemą- 
dza w  stronę wsi, a wreszcie ucieczka od marki 
do walut zagranicznych —  wszystkie te obiawy 
cnwiii dzisiejszej, wywołują ciasnotę pienjądzS, 
przybierającą rozmiary czerń raz dotkliwsze. Na­
sze instytucye finansowe nie mogą z przyczyn 
wyżej podanych nadążyć potrzebom finansowa­
nych pracz się przedsiębiorstw, o nowych kredy­
tach już, i mowy niema. Kredyt prywatny wyko­
rzystuje tę sytuacyę, żądając od kredytobiorców 
niebywałych wprost ofiar. Wystarczy nadmienić, 
iż stopa dyskontu prywatnego wynosi dziś 5 pro 
mille dziwnie, czyli 15 procent miesięcznie, co 
czyni 180 prc. rocznie! Nie potrzeba podkreślać, 
jas: niebezpieczną może się stać ta ciasnota, jeżeli 
uda się jej zahamować normalny bieg naszego ży­
cia. Cey możemy pozwolić na to, by stanął dziś 
nasz przemysł, budzący się do życia? To też sta­
raniem wszystkich czynników miarodajnych, a 
przedewszystkiem naszych instytucyi finanso­
wych, winno być podtrzymanie tego Drzemysłu, 
przez zmobilizowanie wszelkiej rozporządzalnej 
gotówki dle niego. Inaczej ma się rzecz z handlem.
I jemu zagraża ciasnota pieniądza. Z punktu wi­
dzenia atoli ogólno-gospodarczego może^ ta cia­
snota pieniądza w  handlu nr.eć tylko pożądane nah 
stępstwa. W ywoła ona wzmożoną tendencyę rea­
lizacji zaczem gotów pęknąć pasek. Ukryte po 
magazynach towary mogą ujrzeć światło dzienne, 
z pe\\neścią życzliwie powitane przez głodne i. 
spragnione ich społeczeństwo.

Od niedav nego czasu nasz rynek fhiansowy 
stoi pod znakiem haussy akcyi przemysłowych. 
IPo przeszłorocznym okresie kompletnego zastoju 
w  obrocie akcyami, giełdy nasze poczynają reje­
strować wzmożony popyt za akcyami przemysło­
wemu któremu nawet podaż już nadążyć nie mo­
że. Nawiązujemy do okresu z II. połowy ubiegłe­
go reku. Zjawisko to jest oczywiście najzupełniej 
zrozumiałe, a niezrozumiałym jest tylko fakt, iż 
tak późno nastąpiło. Przecież wartość realnych 
objektów, stanowiących własność i majątek na­
szych przedsiębiorstw przemvslowych, pomijając 
fuź ich rozwój w międzyczasie, musiała cyfrowo 
wobec tak ogromnej dewaluacyi pieniądza, wró­
cić kilkakrotnie. Nasz rynek byl długi czas nieczu­
l i ’- na ten niezbity i przez kaifdego odczuwany 
fakt, Kursa naszych papierów dywidendowych u- 
t rz y «y w a ły  się przez cały rok bieżący na pozio­
mie niezmienionym, wywołując zrozumiałą de- 
presyę u ich posiadaczy. Depresya ta znajdowała 
dwój wyraz w  nieustających zleceniach sprzeda­
ży, jakieirri zasypywane były nasze gitłdy, przy 
równoczesnej anatyi kapitalistów. Zdawało się, żc 
zaniedbanie naszego rynku dywidendowego prze­
szło już w chroniczną chorobę naszą, z której się 
nie zdołamy wyleczyć. Aż wreszcie szalony spa­
dek naszej waluty i na tern polu wywrołał prze­
wrót. Ucieczka od marki i tu jest widocznym mo­
torem działania. Zapasy naszych dówiz i walut są 
przecież ograniczone i to do bardzo nieznacznych 
fipz£oiarów. Dla uciekających od marki polskiej za

brakło materyału spekulacyjnego. Więc przypo­
mniano sobie wreszcie, iż na targu leżą bezczyn­
nie ogromne bogactwa realne, wyrażone w  ak- 
cyach i rzucono się wreszcie' na nie. Początek zro 
biła zagranica, szukająca ratunku przed ctewalua- 
cyą stanowiących jej własność marek polskich w  
plasowaniu ich w naszych papierach dywidendo­
wych. Za zleceniami z zagranicy poszły zrazu nie 
śmiało, a ostatnio w  tempie burzliwem zlecenia 
krajowe i oto staliśmy się świadkami zjawiska, da 
wno niewidzianego, iż zlecenia kupna przerastają 
zlecenia sprzedaży. Jak daleko zajdzie ruch ten, 
trudno przewidzieć, Jak wogóle trudno przewi­
dzieć, w  jakim kierunku potoczą się obroty na na­
szym rynku finansowym.

Operujemy od dłuższego czasu wielkością, 
która z każdym dniem zmienia swa wartość pseu- 
dopfenią<lzem.Na długą metę stan taki utrzymać się 
nie da. Życie nasze gospodarcze zbyt ’uż jest 
sfkomplrkowane, by obyć się mogło bez pieniądza. 
To też wszystkie, wyżej naszkico wane, patologi­
czne zjawiska na rynku finansowym, wywołują w  
całem społeczeństwie jeden okrzyk, okrzyk roz­
paczy, okrzyk tęsknoty za niezbędnym instrumen­
tem nowoczesnego tycia gospodąrczego. za pie­
niądzem. Wszelka reforma stąd muui wajSu swój 
początek. Musimy, jeżeli nie chcemy zginąć, zdo­
być się na wspólny wysiłek, którego rezultatem 
byłaby restytucya konającego pieniądza. ' Cudu

W  dniu dzisiejszym zwiedzili „Targi 
Wschodnie" umyślnie w  tym celu wysiani Dr. 
Emanuel Cireger, Dyrektor „Targów  Wscho­
dnich" w  Bratislawie i inż. Jan Liska, sekre­
tarz generalny Izby handlowej w  Bratislawie. 
Dyrektor Greger w  dłuższym wywiadzie 0- 
Iświadczył co następuje:

Lwów, 28. września.

JechaUśmy do Lwowa z pewnem uprzedzeniem
nie Wierząc, aby Polska była w  możności swoim 
skromnym przemysłem zaważyć w  gospodarstwie 
europejskiem. Z drugiej zaś strony czas na przy­
gotowanie Targów Lwowskich tak był krótki, że 
niemożliwością nam się wydawało, by można by­
ło w  tym ( krótkim okresie nokonać tak olbrzymią 
pracę organizacyjną.

To też zdumienie nas ogarnęło, 
gdy przestąpiliśmy bramy Placu Wystawowego 
i na przepięknie położonym terenie ujrzeliśmy wy- 

1 sjawę, która tak co do technicznego rozłożenia 
jak i olbrzymiego rozmiaru, mnogości i różnorod­
ności eksponatów . śmiało zmierzyć się . iuoże z 
wszystkicmi największemi nawet przedsięwzięcia­
mi tego rodzaju Europy. Oddaje też na samym 
wstępie szczere pozdrowienie i życzenia jak naj­
lepszego wyniku od prezydenta Targów w  Bra­
tysławie posła Kornela Stodoły. ' -|RK 

Targi wszystkie są .
przeglądem i obrazem dokładnym tężyzny 

ekonomicznej
danego kraju i mają służyć do nawiązania silnych 
trwałych więzów pomiędzy narodami, powodze­
nie każdego Targu, sprawia, że opinia o danym 
kraju o jego zdolności i zamiłowaniu do twórczej 
pracy doznaje polepszenia i utrwala się za granicą. 
Skutek tego jest taki, że kiedyt moralny i inate- 
ryalny wzrasta, że zagranica nabiera zaufania a 
w dalszym ciągu pieniądz danego kraju wzrasta w 
wartości.

Czechosłowacya ma do zawdzięczenia wyso-

dziś zaprawdę trzeba, by dzieła tego dokonać. 
Lecz cud ten zależy jedynie i wyłącznie od tęży­
zny narodu, podobnie, jak od tężyzny narodu za­
leżał cud nad Wisłą w  roku ubiegłym. Jak tamten 
był koniecznością, bo bez tego cudu zginęlibyś­
my politycznie, tak i ten cud musi się spełnić, je­
śli nie chcemy zatracić się gospodarczo.

n a d e s ł a n e ,______

JM w otat Dr. S. ŁA0 F!
urzęduje obecnie we Lwowie, Brajerowaka 1. 6,
_________________________  ,____ 1502

skórnych i 3 S £  D r .  S C l l W A E Z
sekund ary u sr: szpitala powszechnego powrócił i ordy-

•nuie Słowackiego 4, naprzeciw gl. poczty. 2490

TRZY SIOSTRY „YENUS”.
Prawdziwe amerykańskie TaSmjr, kalki, gumy  
do maszyn piszących, L U D W IK  A L S M A N . K ra­

ków. Telefon 32 -83 . 2200

DENTYSTA 2103B r .  K s e S i i i r  Z y g m u ś
u!. Żulińskiego 8 (I-sza c m  J c .  Łyczak wskie.i i Piekar.)

j.ki stan swej waluty prawie wyłącznie instymCyt 
Targów.

„Targi Wschodnie" we Lwowie, które są 
widpmym dowodem zdolności i tężyzny pra­

cowników polskich 
zwróciły ogólną uwagę. Europy na kraj ren ó któ­
rym mało .i niedokładnie zagranica jest informo­
wana.

Czechosłowacya uważa Polskę nie za rynek 
zbytu dla swych produktów, lćcz przeciwnie 

reflektuje na wielką ilość wytworów Polski, . 
które, jak dyrfektor Greger naocznie się przekonał, 
co do jakości swej dorównują bezsprzecznie pro­
duktom np. niemieckim. Dyrektor Greger ma tu 
na myśli specyalnie farby, chemikalia, korzeń su­
rowy, korzeń siny, skóry i przetwory tejże.

Specyalną zwraca uwagę
na. maszyny dla obróbki drzewa, 

które dotychczas Czechosłowacya sprowadziła z 
Lipska a obecnie będzie je importować z Polski, 
gdyż jak Szanowny informator zdpewnia, są one 
pierwszorzędnej jakości, to samo odnosi się do 
narzędzi rohiiczych, których jakość jest doskonała.

.Szanowny Dyrektor podaje do wiadomości 
przemysłowców polskich, że w Bratisląwie zosta­
ła założona stała, wystawa wzorów dla przemysłu 
całej Europy i

celem nawiązania stałego kontaktu miedzy 
Polską a Czechami 

będą przemysłowcy polscy mieli specyalne udo­
godnienia i zniżki.

Wreszcie p. inż. Liska imieniem Izby handlo­
wej w  Bratislawie oświadcza, że Izba tamte (sza 
rozumiejąc, że „Targi Wschodnie" we L w o -f- są 
kooiecznem uzupełnieniem Targów n? Br*fLh>wie 
i że od powodzenia Targu tuitejs*eg® zaleftr roz­
kw it tamtejszego przedsięwzięcia — rwrwtaeła 

bardzo żywą propagandę w Czechosłowacji 
dla Targów we Lwowie 

i też w dalszym ciągi: będzie je wszystkicmi siła­
mi popierać.

„Targi Wsch:dni8“ wyrazem zdolności .
ś1 teżyziy pracowników pniak ch.

Dyrektor Targów Wschodnich w Bratislawie o Targach lwowskich.
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Wielka przyszłość Lwowa.
(W iedeńczyk o  „Targą§j} Wschodnich*4.

P rzyb y ły  na „T a rg j Wschodnie*' ko 
respondent specyalny pisma wiedeń­
skiego p. t. „Neues W iener Tagblatt“ u- 
dzielił nam łaskawie garści w rażeń swo 
ich o „Targach Wschodnich** i trochę 
informacyi o odnoszeniu się do lw ow ­
skiego przedsięwzięcia sfer kupieckich 
Wiednia. —  Oto jak one brzmią:

L w ów , 28. września.
Otóż zainteresowanie jest duże, aczkol­

wiek z pewne,m niedowierzeniem odnosili się 
W iedeńczycy do lwowskich „T a rgów  W schód 
nich“ , wątpiąc c zy  w  tak krótkim czasie po­
trafimy technicznie po prostu dokonać tak ol­
brzym iego przedsięwzięcia.

Tem  w iększe było moje zdziw ienie —  po­
wiada gość z W iednia —  gdym  ujrzał tak 
przeliczną w ystaw ę przemysłu polskiego w  
przepięknych umieszczoną pawilonach i to w  
takich kolosalnych rozmiarach.

Gdym zobaczy! te rozliczne eksponaty 
zagraniczne, które najlepiej świadczą o zainte­
resowaniu zagranicy „Targam i Wschodniemi** 
to w istocie pojąłem, że 
Lwów  ma tak dużą przyszłość przed sobą jak 

mało które z miast w  Europie.
W  dalszym ciągu rozm ow y w yraża  p. 

Hubner swoje uznanie dla organizatorów „Ta r 
gów “  i chwali w zo row y  porządek panujący na 
placu wystawy'. Wkońcu wspomniał korespon 
dent wiedeński o wszechstronności przem y­
słu polskiego, którego skupienie w e Lw ow ie  
szczęśliwą i bogatą w róży  przyszłość,

Głosy skandynawskie.
L w ó w , 28. września.

W  dniu w czorajszym  zw iedzili P lac w y ­
staw ow y dziennikarze szw edzcy, norw escy i 
duńscy, a na śniadaniu wydanem na ich cześć 
przez Dyrektora Turskiego, przedstawiciel ich 
w  przemówieniu swem ośw iadczył między 
Innymi, że „Ta rg i Wschodnie*' definitywnie 
przekopały ich, że Polacy po ciężkiej szkole 
Jaką przeszli nabyli umiejętności organizowa­
nia przedsięwzięć na wielką skalę.

Targi Wschodnie są najlepszym egzam i­
nem jaki zdał przem ysł polski w obec zagrani­
cy i przekonały ją o tem. że istnieją tutaj ludzie 
kochający pracę i umiejący produktywnie pra

JÓZEF NAWROCKI.

Na margn sie 
Zjazdu dzienn karsk ego

ARTYKUŁ.

Ukazał się w  dzienniku poczytnym artykuł: 
w każdym wierszu widnieje umyst spostrze­

gaw czy,
głębia, bystre spojrzenie, przejaw myśli zbawczej. 
Autor, biegły w swej sztuce, misternie go wykuł.

Nienagannie rózwiązał budowy sklepienie, 
problem podpór, że żaden nie dotknie go przytyk, 
dobrze światła rozmieścił, przeprowadził cienie — 
nie zdoła go zaczepić najzjadliwszy krytyk.

Pełne siły wywody, druku całe strony 
chciwie w  siebie pochłania czytelnik wzruszony, 
i czyta je sam autor, a gdy się pochyli 
nad drukiem, zda się w ierzyć przez ciąg jednej

[chwili,
te ta rzecz odpowiada powszechnej potrzebie 
i że o tem przekonał wszystkich — nawet siebie.

k r o n ik a

© cokolwiek —  spragniony nowości _  zapytasz, 
to w  każde popołudnie, w każdy nowy dzionek
powiedzą ci szeregi czerniejących czcionek __
nełao świeżych nowinek pośród nich wycWtasz.,

cować. Targi w e L w ow ie  muszą wpłynąć w  
najkrótszym czasie ogromnie dodatnio na po­
prawienie się waluty polskiej, której nizki stan 
niczem nie jest usprawiedliw iony.

Opinia Amerykanina.
Lwów, 28 września.

Baw iący w e  L w o w ie  przedstawiciel w iel 
kiego przemysłu Stanów Zjednoczonych po 
zwiedzeniu wszystkich dotychczasowych tar­
gów  w  Europie stw ierdza, że  Tragi W schod­
nie pod w zględem  architektonicznym są naj­
piękniejsze w  całej Europie, pod wrzględem 
zaś ilości i jakości eksponatów dorównują w  
zupęłności targom zagranicznym.

 _ „GAZETA WIECZORNA1.̂ ________

Z  D N I A .

Na „Targach Wschodnrch“.
Lw ów , 28. września. 

Jak się zmienił ten do niedawna prawie 
m artw y „P lac  Pow ystaw ow y!**

Świecą białe ściany nowiutkich paw ilo­
nów. W  alejach ruch i żvcie, słychać nieustan­
ny gw ar głosów  ludzkich.

Dawny pawilon Sztuki, odnowiony, w y ­
bielony, w ygląda niemal majestatycznie. Im­
ponująca jest piękna ‘ amfilada Wifelkich, ja­
snych sal, w yłożonych  bogato rozmaitym to­
warem.

Piękny jest drugi pawilon „T a rgów  
Wschodnich", z białemi, pojskiemi filarami i z 
barwnym, ozdobnym fryzem  ornamentacyj- 
nym. B arw y  grają w  przeczystem  św ietle je- 
siennem i istotnie zdołano nadać budynkowi 
wschodni charakter. Na czem to polega, nie u- 
miem powiedzieć, ale naprawdę coś wschod­
niego w  tym gmachu jest. M im owoli przypo­
minają się bazary wschodu.

Fachow cy tw ierdzą, że za mało uwagi po 
święcono ugrupowaniu eksponatów. B yć mo­
że, ale przyczyną tego jest pośpiech, zw yk ły  
zaw sze w  pierwszych dniach w ystaw y. Na 
stacyi tow arow ej leżą cale piramidy skrzyń, 
jeszcze nie rozpakowanych. I nie można na­
w et wym agać, aby było  inaczej. Jak można 
naprzykład w yładow ać w  jednym dniu trzy ­
dzieści pociągów? A tak było. W  jednym dniu 
zapowiedziano przybycie trzydziestu pocią­
gów . które na stacyi pomieścić się nie m ogły.

Trzeba pamiętać, że „T a rg i W schodnie"

0  wszystkiem, co się dzieje: kto zmarł, kto się
[rodzi...

czyja chwała lub klęska... wiadomość tam spot­
kasz,

opowie ci gaduła, zawodowy plotkarz:
kto co zrobił, wynalazł — kiedy słońce wschodzi.

Przesunie się przed okiem pas dziergany w  kwiaty, 
połyskliwy świeżością, rozedrgany śmiechem — 
czasem pstry, postrzępiony, zszarpany na szmaty, 
zabrudzony ohydą, naznaczony grzechem — 
ból, niedola i hańba dobyte z ukrycia: 
migotliwy, niekiedy skrawiony film życia.

KĄCIK.
Dzieło sztuki, rzucone na łamy dziennika 
w  mały kącik, pomiędzy ogromne kolumny: 
klejnot obok sensacyi i reklamy szumnej, 
błyszczący tajenmiczem jaśnieniem promyka — 
złoty klucz, który duszom sezamy odmyka —  
okienko, skąd wygląda twarz dobra i szczera. — 
szczelina, poza którą przepaść się otwiera
1 nerwy nieprzywykłe przestrachem przenika — 
kotara, która kryje tajemnicę świata —
wielka prawda, na którą składały się lata — 
głębokie druzgoczące spojrzenie krytyka — 
krzyk zachwytu — myśl nagła, rzadka i bogata — 
zabawna, pomarszczona sylwetka chochlika, 
parą oczek świecących patrząca z kącika.

OGŁOSZENI1A.
Reklama krzyczy z dziennika ram:

Str 3.

śą instytucyą trvTałą, która ma czas ulepszać 
się i doskonalić. To nie jest żadna • chwilowa 
w ystaw a lecz olbrzymi, trw a ły  i stały bazar. 
To, co zrobiono obecnie, to początek —  nowej, 
handlowej dzielnicy Lw ow a. 1 początek ten 
jest bardzo piękny.

W szystk ie budynki mają najwyraźniej 
polski charakter. Na każdym kroku widać, że 
się o to usilnie starano. Paw ilony wzorowane 
są przeważnie na starych dworkach polskich.

Oprócz tego uderza też powaga w ystaw y  
Jest na niej reprezentowany przem ysł i han­
del, niema jednak tych bud jarmarcznych, te­
go  „odpustowego" zgiełku, tanich a ordynar­
nych sensacyi, które mają baw ić i przyciągać 
masy. Jest parę huśtawek ale na tem koniec. 
Żadnych „jazd piekielnych", żadnych „zam ­
ków  z duchami", żadnjrch „rutschbahnów", a- 
ni innych tego rodzaju niesmacznych pomy­
słów  z niemieckich „Lunaparków". Stąd nie­
ma też tej nieprzyjemnej wrzawy targowiska, 
które się zw ykle w idzi na innych wystawach. 
Płacy P o w ysta w ow y  nie stracił ani odrobiny 
ze sw ego  dawnego wykwintu i parkowego 
charakteru; jest taksamo piękny, jak by ł a 
tylko bardziej ożyw iony.

Na alejach znać, że w  ostatnich czasach 
dużo niemi przejechało ciężkich w ozów . Goś­
cińce są najwidoczniej spracowane, porozjeż­
dżane i dlatego po deszczu jest dziś w ięcej 
błota niż dawniej, ale to zostanie usunięte. Za 
to dekoracye kw iatow e są bardzo ładne.

Tesr.

Dziennkarze skandynawscy 
we Lwowie.

Lwów, 28. września. 
Onegdaj o godz. 9 rano przybyli do L w o w j 

przedstawiciele prasy skandynawskiej, a miano­
wicie: z Norwegii: Froeisland (Aftenpostenh/Prio* 
ru Thomesen (Tidens Tegno), Trygvę, Hiob, Jo* 
han sen (Tagbladet), Martensen (Norge), Handeł- 
sog (Sofaritstidende); z Danii: E. Viggo Woldbya 
(Berlinske Tidende), Tirode Stenbach (Kóbenha- 
ven), Conrad E. Maroth (Troller), H. T. Ulrichsejt 
ONation-Tidende), N. P. Nielsen (Bórsęn); ze 
Szwecyi: August Ahnaaa Wiłche Goteborgs (So- 
og Handelstidende i Stokholms Tidningar). W y ­
cieczce towarzyszy Portugalczyk, red. Almeida 
Carvaiho. Ponadto ministerstwo spraw zagrani­
cznych przydało wycieczce swych przedstawi­
cieli. ,

Przed południem dziennikarze skandynawscy

zaopatrzony obficie kram, 
najpierwszy towar na składzie mam—
— Kupujcie, kupujcie, kupujcie... .

Stroje, wygodę, zbytek — co chcesz — 
szczęście i miłość i sławę bierz, 
a za to aasz mi cokolwiek też...
— Kupujcie, kupujcie, kupujcie—

Bo przecież życia prawidło znas*-. 
zrobię, gdy zrobisz, dam, jeśli dasz, 
a nie dasz, to się zaśmieję w  twarz—
— Kupujcie, kupujcie, kupujcie...

NUMER.

Ten i ów, stając, myśli: to jest satysfakeya 
patrzeć, jak codzień -+- jakby z pełnych zawsze

[skrzynek w  
wysypuje się mnóstwo wieści i nowinek, 
gdy numer na tablicy rozwiesi redakeya.

Robotnik się tam, stając przed tablicą, spotka 
z rzemieślnikiem i sługą —  z kokotą dewotka — 
ze studentem, co wspiął się na palców koniuszek, 
wstydliuTłjniteligenjt, ciekawy staruszek...

Wzrok błądzi po nagłówkach — ni głębokiej
[treści

czaru słowa nie szuka, bajki, ni powieści, 
ni prawdy, ni zagadki, dreszczu przed nieznanem, 
lecz nęci go odwieczne: „circenses et panem” .

j —
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zwiedzili Targi Wschodnie, poczem o godz. 3 po 
południu na zaproszenie Syndykatu Towarzystwa 
dziennikarzy polskich przybyli na obiad do Kasy­
na i Kola literacko-artystycznego, gdzie ich po­
w itał u wstępu jako gospodarz dr. Aleksander 
,Vogiel.

(Podczas obiadu wzniesiono kilka toastów. 
łPrzemawiali: Stanisław Kossowski i i red. Z. Fry 
ling. Odpowiedział na toasty red. norweskiej 
,.Aftenpost“ Fróisland dłuższem, przepięknem 
przemówieniem. Wkońcu zabrał glos jeszcze rek­
tor dr. Jan Kasprowicz, by w pełnym polotu toa- 
Sście podziękować gościom za przybycie oraz za 
okazana nam sympatyę.

Była godz. 6 wieczorem, gdy dano znak do 
powstania i goście wyruszyli na zwiedzenie mia­
sta. Wieczorem byli w  Teatrze Wielkim. Dzisiaj 
dalsze zwiedzanie miasta i Targów Wschodnich. 
O godz. 2 po południu obiad w  Hotelu George‘a, 
wydany staraniem Komitetu Targów Wscho­
dnich. f

Wczoraj, drugiego dnia pobytu we Lwowie 
dziennikarze skandynawscy gTupami, w  to^atzy- 
*Stwie kolegów lwowskich zwiedzali miasto nasze, 
poczem o godz. 2 zebrali się w  górnych salonach 
hotelu George‘a, na zaproszenie prez. komitetu wy 
•konawczego Targów Wschodnich p. Maryana Tur 
skiego na śniadanie. Po przekąsce, gdy zajęto miej 
sca przy stołach, p. Turski w pięknem przemowie, 
tiiu zwrócił uwagę miłych gości, jak Lw ów  pracą 
wytw<j cza się dźwiga, poczem red. Fryling w 
(Słowach pełnych zapału podniósłszy zasługi ta- 
Icich Jud?i czynu jak p. Turski, wniósł toast na 
cześć jego. Trzeci z rzędu mówca p. Parandowskń 
w  dłuższem, z pełną swadą po francusku wygło-* 
szonem przemówieniu, toastował na łączność na­
rodów skandynawskich z Polską, a delegat mini­
sterstwa spraw zagranicznych p. Gustaw Ole­
chowski zresumowa?' w pięiknem, petnem myśli 
przemówieniu, przebieg 2*tygo dniowej wycieczki 
|>o Polsce. Redaktor jednego z najbardziej wpły­
wowych kopenhaskich pism .yPblitiken“ ‘ p. Keller 
w  serdecznem przemówieniu wyraził gorące uzna 
nie usiłowaniom twórczym Polski, mimo trwania 
|>oniekąd jeszcze stanu wojennego, a p. Ahman, 
wybitny przedstawiciel prasy szwedzkiej, przy­
znał, że on i jego towarzysze miłe są zdziwieni 
tym dodatnim stanem rzeczy, jaki znaleźli w 
Polsce.

■Po śniadaniu, w którem -wzięły udział także 
panie: Parandowska, Wieleżyńska, Szwarcówna 
((reprezentantka ,.Gaz/Wieczornej") i żona konsula 
polskiego w  Szwecyi p. Wanda Pomian Hajdukie- 
wiczowa, gdy odezwały się na fortepianie skocz­
ne tony walca, goście skandynawscy nie dali się 
długo prosić do tańca. O godz. 10 wieczorem dzień 
uikarze skandynawscy opuścili nasze rmństo, uda­
jąc się przez Warszawę do domów.

Wycieczka dzienn karzy Polski 
w Wsch. Małopolsce.

( PRASA POLSKA KONTROLUJE PRACE NARO­
DOWA W  MAŁOPOLSCE.

W  zakładzie drohowyskim. — Wielka uroczy­
stość harcerska. — W  krainie przemysłu ta­

ftowego.
Lwów, 38. września. 

Sternicy opinii publicznej z wszystkich krań­
ców  Rzeczypospolitej, po odbytym walnym Zje- 
ździe we Lwowie w dniach 23, 24 i 25 bm., udali 
się w  poniedziałek dnia 26 bm. w  podróż, że tak 
powiemy „inspekcyjną". Pierwszym etapem tej 
podróży był zakład dla sierót w  Drohowyżu, ufun­
dowany przez hr. Skarbka. Tutaj przedstawicie­
lom prasy przedstawiono wynik pracy dzisiejsze­
go kuratora, rady przybocznej i grona nauczy, isl- 
skiego, z dyr. Władysławem Kucharskim na czele. 
Goście bawiąc w  zakładzie kilka godzin, jak naj­
dokładniej przypatrzyli się tej Syzyfowej pracy 
grona nauczycielskiego. Widok malutkiej, zdro­
wej rzeszy’ dziatwy obojga płci, wychowywanej 
po bożemu, zajętej pożyteczną pracą, zrobił miłe 
wrażeni^ na obecnych. v

Po wstępnem powitaniu gości przez gospoda­
rzy i dziatwę, o czem szczegółowo jeszcze napi­
szemy, odbyło się w .obecności gości, zastępcy

kuratora p. dyr. Bolesława Rybickiego, reprezen­
tantów Rady miejskiej, oraz zaproszonych gości 
lwowskich, uroczyste ślubowanie I. rzemieślniczej 
drużyny harcerskiej im. Jana Kilińskiego, na ręce 
komendanta małopolskiego harcerstwa p. Niem­
czyckiego. uroczystość ta poprzedzona szeregiem 
mów, wywarła na obecnych niezwykłe wrażenie.

Po zwiedzeniu zakładu droho w y  skiego, wedle 
ułożonego programu, reprezentanci prasy, udali 
się w  dalszą podróż, mianowicie do Truskawca, 
gdzie zostali bardzo mile i gościnnie przyjęci przez 
dyr. Łąckiego imieniem przemysłu naftowego. Na­
stępnego dnia rano automobilami, udano się do 
Borysławia, gdzie zwiedzono kopalnie, a następnie 
w  Drohobyczu rafineryę i -tego samego dnia wie­
czorem, goście powrócili do Lwowa, skąd rozje­
chali się_ do domów. Uczestnicy wycieczki, w y­
nieśli jak najkorzystniejsze wrażenia.

Szczegółowe omówienie tej wycieczki, odkła­
damy do jednego z następnych numerów.

Z Teatru Małego.
„Niebieski !is“, komedya w 3 aktach Franciszka 

Herczega.

Lwów, 28. września.

Franciszek Herczeg jest dobrym humorystą 
węgierskim i wielce jowialnym a dobrodusznym 
fejletonistą, gdy opowiada o- różnych przygodach 
,Braci Gyurkowiczów", jednakże sceniczne jego 
utwory, aczkolwiek nie są pozbawione w erwy i 
dowcipu, nie należą do najlepszych. Łatwe zrozu­
mienie i poklask szerokiej publiczności zdobywa 
im tani cynizm — bynajmniej nie helleński i w nie­
najlepszym gatunku — cynizm, który właściwie 
uniemożliwia wszelką komedyę przez wysunięcie 
człowieka poza szranki wszelkiej etyki i przez u- 
czynienie go pajacem, muszącym żyć, mówić i po­
ruszać się tak, jak mu każe autor, nie mający dla 
pracy swej żadnego innego celu jak tylko przypo­
dobacie się publiczności i zdobycie Drzez to suk­
cesu na najbliższej drodze. )

Zdąża do tego Herczeg przy pomocy niepraw 
dopodobnyeh, niemożliwych, powiedziałbym na­
wet, nieludzkich sytuacyi i bardzo kunsztownego 
dyalogu. Biegłości w tej sztuce odmówić mu nie 
można. Dyalog węgierskiego komedyopisarza jest 
żyw y, lekki, znakomicić skonstruowany logicznie 
i przypominający czasem swym dowcipem naj­
lepsze dyalogi Roberta Bracca lub nawet Bernar­
da Shawa. Przypomina je do tego stopnia, iż trud 
no oprżeć się podejrzeniu, że jest na nich wzoro­
wany lub też wprost naśladowany. Że jednak 
sztuce brak wszelkiego założenia moralnego, 
dowcip dyalogu staje się tylko pustem wirtuo- 
zdwstwem, grą słów bez żadnego znaczenia, bez 
żadnej głębszej wartości, żonglerstwem słow- 
nem, nie sprawiającem większego wrażenia i nie 
mogącem prawdziwie rozbawić. W  sztuce tej 
czuje się zdolnego i zręcznego literata zupełnie nie 
czuje się człowieka.'

W  dodatku dyalog nie jest jednolicie dobry. 
Ma miejsca słabe, nawet nudne. Cały pierwszy 
akt, przeprowadzenie założenia, zrobiony jest 
.według przepisu1, ale nieinteresującó.

Prawdopodobnie część winy ponoszą też nasi 
artyści, którzy, choć naogół grali poprawnie, nie 
w żyli się w  swe role. Być może, obcą jest im psy­
chologia tego Węgra, silącego się wyłącznie na 
dowcip salonowy, a lekceważącego wszelkie u- 
czucie judzkie. Trudno odtworzyć na scenie ludzi, 
których się nie czuje —  a do takich niezawodnie 
należą figury Herczega. Gdyby artyści nasi, śla­
dem autora, zlekceważyli w swych rolach uczu­
cie ludzkie, a starali się stworzyć na scenie tylko 
mile, ucieszne błazeństwo, rzecz nabrałaby odpo­
wiedniej barwy i stałaby , się tą farsą, którą Her­
czeg pisał, nazywając ją eufemistycznie komedyą. 
Ponieważ jednak oni, zamiast wesołków, chcieli 
dać typy ludzkie, żywe, przeto komedya miejsca­
mi zamieniała się w  tragedyę- wielce dziwną, a 
mato sympatyczną i niezbyt dla nas zrozumiałą, 
ani pociągającą.

Bardzo pięknie grała pani Barwińska, która 
też ślicznie wyglądała. Dobrym profesorem był 
p. Barwiński, zbyt sztywnym i konwencyonalnym 
amantem byl p. Bystrzyński. Karykaturalny lot­
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nik miał doskonałego wykonawcę w  osobie p. Ra- 
sińskiego.

jgf Jerzy Bandrowski 
n

2 ruchu artystycznego.
Lwów, 28. września.

I Niesłychane ożyw ien ie ogarnęło całe mia­
sto. „T a rg i W schodnie" b y ły  tą czarodziejską 
różdżką, która powołała do życ ia  nie tylko no­
w e miasto na Placu pow ystaw ow ym  ale zbu­
dziła setki pom ysłów , poruszyła rozmaite 
czynniki w  kraju.

i L w ó w  okazał się godny sw ej w ielkiej prze 
szłości i w ierny tej przekonał, iż żyją  w nim 
ow e wielkie, niespożyte zdolności, które i dziś 
stanęły do pracy i dokazały rzeczy  nadzw y­
czajnych.

W  tym  ruchu przebujnym, radosnym 
w zię li udział również artyści malarze.

Zw iązek  art. m alarz^ urządził w ystaw ę 
w  Szkole przem ysłowej, która przedstawia 
się imponująco i m oże dać obcym  zw iedzają­
cym tę w ystaw ę wrażenie jak najsilniejsze. 
Wspaniałe rozmachem, potęgą talentu obrazy 
Pautscha i Sichulskiego zajmują w iększość 
w ystaw y.

Pautsch dał m iędzy innemi dwa o lb rzy­
mie płótna w  których, jego indywidualność ar­
tystyczna ujawnia się istotnie genialnymi b ły­
skami. > i

Sichulski obok ńzeczy znanych z poprzed­
nich w ystaw  w ystaw ił szereg obrazów  w  ktÓ 
rych bogactw o ba fw , św ietny rysunek tw orzą 
ów  lw i pazur znakomitego artysty.

Spotykam y na tej W ysta w ie  nazwiska 
Mehoffera. Weissa, B łockiego, Batowsklego. 
Kw iatkowskiego, (doskonały portret oraz pej­
zaże) Rybkow skiego , M arkowskiego, P le - 
tscha, Kamockiego.

W  czasie trwania Ta rgów  Wschodnich u- 
rządziła w ystaw ę w  sw ej pracowni znana ar­
tystka malarka, M arya Bianica. Ten talent, 
śmiały, bujny, rozkochany w  barw ie ma ju i 
swe miejsce w  szeregu naszych artystów . Na 
tej w ystaw ie zwracają uwagę portrety prze* 
dewszystkiem  traktowane indywidualnie I 
św iadczące o nadzwyczajnym  rozwoju arty­
stycznym.

Do młodych, torujących sobie drogę nale­
ży  Juliusz Adel. A rtysta  ten w ystaw ia  sw a 
obrazy po raz p ierw szy w e Lw ow ie . Jest to 
bezsprzecznie talent, który ma w szystk ie da­
ne by doskonale się rozwinąć. Adel odczuwa^ 
nadzwyczajnie przyrodę i choć operuje tylko 
dwiema barwami (białą i bronzową) umie w y ­
w ołać przedziwne nastroje. Jego drzew a w y ­
rastające upiornie na tle szarego jesiennego 
nieba, ugory zaciągające się przedw iecznym  
smutkiem oddane są n iezwykle.

W  Zachęcie znajdujemy szereg ekspona­
tów  Ignacego Pinkasa. Tytu ł tej w y s ta n y  
„W ilno ", które odnajdujemy w  obrazach Pin­
kasa w raz z Ostrą Bramą, zaułkami i typami 
ulicznymi. NL

Pielgrzymka do Złoczowa.
POCIĄG s z k o u v y .

Lwów, 28 września. 

Otrzymujemy następujący komunikat: 
Zakłady, które zgłosiły udział młodzieży w 

pielgrzymce do Złoczówa, mają jawić się o 5.40 ra 
no na dworcu Podzamcze. Dojazd do dworca mo­
żna uskutecznić tramwajem od Kawiarni wiedeń­
skiej od godz. 5-tej. Przy tramwajowej stacyi u- 
dzielą wskazówek Komitetowi (odznaczeni kokar­
dą biało-czerwoną). U wejścia na dworzec winu* 
zapytać każda szkoła Komitetowego o numer wo­
zu, do którego ma wsiąść. W  kwestyach wątpli­
wych należy zwrócić się na miejscu (dworcu) do 
prof. Wolańczyka.

Młodzież ma ubrać się ciepło, ze sobą zabrać 
żywność na cały dzień, jakoteż kubek na kakao 
lut herbatę, które można będzie dostać w Złoczo­
wie w  cenie 2.50 mk.
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Wyakid podą-gu szkolnego o g. 6.10 ze Lwo­
wa, powrót ze Złoczowa 6 wieczór, w * Lwowie 
3.45.

•  — —

Zjazd Związku 
przemysłowców metalowych.

Członkowie Zjazdu. —  Referaty. —  Uchwały.

L w ów , 28. września.

W czuta] zakonczył się dwudniowy Zjazd 
członków Polskiego Zw iązku P rzem ysłow ­
ców  M etalowych. Oprócz członków  brali w  
nim udział liczni przedstawiciele przemysłu 
m etalowego, jeszcze do Związku nienależący i 
szereg wybitnych specyalistów.

Zjazd obradował dnia 26. i 27. bm. W  
pierwszym  dniu z jazdu . przewodniczącym  o- 
brano p. W ładysław a KiślańsWiego, nestora 
przem ysłow oów  w arszawskich ,(drugiego dnia 
przewodniczy} jeden z najwybitniejszych prze 
m ysłow ców  z W arszaw y, p. Kazim ierz Am- 
brożew icz. Honorowym  przewodniczącym  
był ks. Andrzej Lubomirski. Dyrektorem  za­
rządzającym  prof. Okolski.

Na porządku dziennym omawiano naj­
pierw

spraw ę organizacyi budowy obrabiarek,
referentami której bv li: inż. J. ° io trow sk i, dy­
rektor fabryki obrabiarek Gerlach i Pulst, prof 
FL T . Geisler i inż. J. M irowski, Naczelnik W y  
działu M etalow ego Min. P . i'H .

Referenci wyjaśnili znaczenie i potrzebę 
rozwoju budowy maszyn pomocniczych dla 
Samodzielności gospodarczej kraju. W  szere­
gu cy frow ych  danych wykazali zapotrzebowa 
nie wew nętrzne kraju oraz naszkicowali pożą­
dany system rozbudowy fabryk, które .m og ły ­
by zaspokoić potrzeby. Sprowadza się on do 
konieczności utworzenia jednej fabryki o pro­
gramie uniwersalnym, mogącej konstruować 
różne specyalne m aszyny wyrabiane mniejsze 
mi seryam i i szeregu mniejszych fabryk, po­
święconych specya ln ie 'm asow ej budowie kil­
ku ściśle określonych typów  pospolicie używa 
nych maszym Dla urzeczywistnienia tak poję­
tego programu potrzebnem jest porozumienie, 
pom iędzy poszczególnemu fabrykami, w yra żo ­
ne w  ściślejszym związku fabrykantów ma­
szyn pomocniczych, zwanych inaczej obrabi^r 
kami; na w zór zw iązków  egzystujących za 
granicą, jak np. niemieckiego, lub r^edawno u- 
Iworzonych n p .. w Anglii, przyczem  ten ostat­
ni lepiej nadaje się jako w zór dla naszych w a­
runków. v w

Druga sprawa, refeftswana przez inż. J. 
M irowskiego, do tyczy

utworzenia centrali normalizacyjnej. 
Sprowadza się ona do dążności ujednostajnie­
nia w yrob ów  fabrycznych i szerzej zrozumia 
na sięga poza granice specyalności mechanicz­
nej i metalowej, wychodki zatem poza granice 
interesów Związku. Jądro spraw y należy jed­
nak do fabryk mechanicznych. Idzie tu o 
zmniejszenie kosztów wyrobu, a to jest możeb 
ne przy  zwiększeniu ilości proaukcyi. co zno­
wu pociąga za sobą zmniejszenie liczby^wyra- 
bianyeh tvpów . Zmniejszając liczbę typów , do 
chodzi się do potrzeby opędzenia największej 
Ilości DOtrzeb jednyijn modelem, który tym spo 
sobem musi być bardzo starhnnie obmyślany 
i składać się z  elementów, m ogących mieć naj 
szersze zastosowanie. W  ten sppsób dochodzi 
się. do ;■ konieczności ujednostajnienia typów , 
modeli Lposzczególnych elementów, a akcya 
zmierzająca do tego celu znaną jest pod na- 
z y a  „norm alizacyi" lub „standaryzacyi". A cz ­
kolw iek rozpoczęta jeszcze w  ubiegłym  w ie­
ku, pod koniec którego próbowano ją przerzu­
cić na pole m iędzynarodowe, doznała energicz 
ciejszego poparcia i rozwoju dopiero pod ko­
niec w ójńy św iatowej. Ba*dzo zasobne w. środ 
ki komisye Angielska i St. Zj. Am eryk i P . oka 
ża ły  przem ysłow i duże usługi. R iądow a  korni 
&ya w e Francyi, powołana na początkii 1918 r.
1 organizacya zawiązana przez Zw iązek N ie­
mieckich inżynierów  w  połow ie 1917 roku. 
których zadania i budowę bliżej wyjaśnił re­

ferent, dają w zo ry  do dalszego rozwoju  podob 
nej akcyi u nas, zapoczątkowanej zresztą 
przez Koło Mechaników w  Stowarzyszeniu 
Techników jeszcze przed wojną i stale ro zw i­
janą, cnociaż w  skromnych granicach.

W ynik iem  obrad były  1 następujące przez 
Zjazd jednogłośnie uchwalone 

rezolucye:
^Z eb ran ie  uznaje: 1) że zrzeszenie ściślej­

sze w ytw ó rców  obrabiarek jest ze w szec t 
miar pożądane; 2) że  zrzeszen ie 'to  Dowinno dą 
żyć  przede w szy  stkiem do opracowania współ 
nego programu w ytw órczośc i; 3) że organiza­
cya dalszych prac powinna być dokonana’ 
przez Zarząd Związku wspólnie z  zaintereso- 
wanemi fabrykami i zaproszonymi rzeczo- 
znawcami.

Zjazd uznaje: 1) w ielką doniosłość prac 
nad normalizacyą w  przem yśle m etalowym , 
2) konieczność zcentralizowania pracy ; 3) po­
trzebę bezw łocznego powołania przy  Z w ią z­
ku Komisyi składającej się z p rzem ysłow ców  
i rzeczoznaw ców  do ustalenia programu p-ac, 
zorganizowania stałej centrali normalizacyjnej 
i zapewnienia jej niezbeanych środków.

Zebranie uznaje sprawę uruchomienia prze 
mysłu óbrabiarskiego w  kraju za rzecz p ierw ­
szorzędnej wagi, niecierpiącą zw łok i; uważa 
powołanie do życ ia  w ielkiej uniwersalnej w y ­
twórni obrabiarskiej za p ierw szy krok na. tejj 
drodze, i zaleca zarządow i P. Z. F. M, zajęcie 
się organizacya takiej ■wytwórni.

Wkońcu uchwalone zostały następujące 
ogólne postulaty przem ysłow ców , przedłożo­
ne przez iniż C horzew sk iego :^

1. Potrzeba praworządności:
2. Potrzebą poszanowania własności,
3. W olność prasy.
4. Zawieszenie, lub zm odyfikowanie zasa­

dy 8 godzinnego dnia pracy aż do czasu nastą­
pienia zniżki cen,

5. S tale doskonalenie transportu tow arów ,
6. Zniesienie niektórych urzędów,
7. Reforma waluty i uporządkowanie bu­

dżetu państwowego.
* * *

Uprzejmości p. inż. Chorzewskiego zaw ­
dzięczam y szereg szczegółów  odnoszących się 
do Polskiego Związku P rzem ysłow ców  meta­
lowych. Oto jak one brzm ią:

Zw iązek obecny powstał z dawnego 
Związku P rzem ysłow ców  M etalow ych Kon­
gresówki, któr y istniał jeszcze za czasów  ro­
syjskich, lecz w  bardzo ograniczonym rozm ia­
rze. Obecny Zw iązek Przem ysłow ców  z całej 
Rzeczpospolitej powstał we wrześniu 1920 i 
rozw ija sie nadzwyczaj pomyślnie. Zrzesza ou 
obecnie 248 fabryk, głównie Kongresówki, ale 
także, z W ielkopolski i Mołopolski. L iczba ta 
obejmuje połow ę fabryk w  przem yśle metalo­
w ym  polskim, w  fabrykach zrzeszonych w  
Związku zajętych jest 30.000 robotników, tj. 
dw ie trzecie ilości robotników w  przemyśle 
m etalowym  w  Polsce.

Prezesem  Związku jest ks. Stanisław Lu­
bomirski.

Zjazd kupców żydowskich.
Liczny udział z  całej Polski.—  Zagajenie. — 
Powitanie przez wiceprez. miasta. —  Powita­

nie przez wiceprez. Izby handlowej. —  Obrady.

Lwów, 28. września.

(§) Przy współudziale około 150 delegatów, 
Ifłórzy przybyli z całej Polski, rozpoczęły się 
wczoraj w wielkiej sali Dosiedzeń Izby handlowej 
obrady I. Zjazdu kupców żydowskich. Poza dele­
gatami przybyli na Zjazd wiceprez. miasta dr, 
Schleicher, wiceprez. Izby handlowej Winiarz, 
prezes Zboru izrael. dr. Diamand i poseł Kolischer. 
Zjazd zagaił prezes Lw ow . Stowarz. -Kupców r. 
Rapaport, który po powitaniu reprezentantów pp. 
dra Schleichera, Winiarza, Diamanda i Kolischera 
zaznaczył w  gorąco oklaskiwanem przemówieniu 
żal swój, iż z powodu agitacyi nierozważnych ży­
wiołów, kupcy w sprawach zawodowych,muszą 
obradować oddzielnie. Smutno jest —  powiedział—

że koledzy nasi radzą w sprawach gospodar­
czych i ekonomicznych całego kuplectwa polskie­
go, do którego i my się bez zastrzeżeń zaliczamy, 
wedie wyznania. Szukaliśmy porozumienia' dla 
wspólnej platformy i wspólnych narad nad naj- 
Lllższemi zagadnieniami kupiectwa, ale nas od­
trącono. Sytuacya kupiectwa jest ciężka a zada­
niem Zjazdu będzie zastanowić się prze dewszy- 
stkiem nad kwestyą silnej organizacyi kupiectwa 
żydowskiego, nad rozwojem wykształcenia han­
dlowego i nad sprawą kredytu kupieckiego. Ży­
wiąc najpomyślniejszych obrad* otwarł Zjazd.

Po mm przemów:ł
wiceprez. dr. 9|rh!eieher.

Witam Panów — mówił —  imieniem prezy­
denta mnsta i życzę Panom najlepszych wyników 
obraaj Kupidctwo i przemysł organizując Targi 
Wschodnie, dały dowód, że wracają czasy, w  któ­
rych rozpoczyna się praca nad doprowadzeniem 
do rozkwitu handlu i przemysłu. Wolny handel, 
który kupcy otrzymali, daje im nietylko prawa, 
ale nakłada na nich także obowiązki baczenia na 
to, by handel ten wyszedł, na pożytek nie tylko 
kupców, ale i mieszkańców całego państwa i pań­
stwa samego. Zjazd powinien zająć się omawia­
niem szeregu zagadnień, z których najważniejsza 
są ujednostajnienie ustawodawstwa administra­
cyjnego i podatkowego, ulepszenie przestarzałej 
ustawy przemysłowej oraz zmiana ustawy o cza-, 
sie pracy w  handlu i przemyśle. Życzeniem po? 
myślnych obrad zakończył powitarie. (Huczni 
oklaski.) ,

Wiceprez. Izby p; Winiarz 
przemówił mniej więcej w  te słowa: Imienieuł
lwowskiej Izby handlowo-przemysłowej witant 
Panów najserdeczniej. Izba stoi na stanowisku, ±4 
przemysł i handel nie powinny znać

żadnych różnic wyznaniowych.
(Oklaski). Dlatego Izba wyraża życzenie, by tea 
Zjazd był ostatnim, który się odbywa poć tytułem 
kupców żydowskich i by p-zv«zły  Z jard odbył 
się jako Ogólny zjazd kupców Państwa PolskiegU 
(Huczne oklaski). Tylko zjednoczeni możemy pra- 
cować nad dobrobytem Państwa. Oby zjednocze­
nie to nastąpiło jak najrychlej; szezrść Boże obra­
dom.

Po powitaniu Zjazdu prace p. Szereszowskie* 
go imieniem kupiectwa warszawskiego, Zjazd wy* 
brał następujące

prezydyum:
Szeroszowski, Truskier, Wiślicki (Warszawa), r. 
Rapaport, wiceprez. Izby handl. Maks Thom i s 
Chajes (Lwów), Schenker (Kraków), Frucnet 
(Łódź), “Kwiatek (Sosnowiec), Sabiński (W łocła­
wek) i Rapap (Sambor). Jako sekretarze wvbranl 
Ig. Menkes (Lwów ), inż. Zeidman i inż. Stolzman 
(Warszawa). Po wyborze komisyi redakcyjnej 
prezes zarządu centralnego Związku Kupców w  
Warszawie p. Truskier referował na temat:<,Han­
del z Rosyą a kupiectwo żydowskie". W  dyskjtsył 
nad tym referatem zabierali głos pp. Kwiatek (So­
snowiec), Tróhlich (Łódź), Kolski (W arszawa), W! 
ślicki (Warszawa) i Menkes (Lw ów ), poczem o* 
brady odroczono do popołudnia.

Po południu ^eferat 
o gospodarczem położeniu kupiectwa żydow­

skiego w Polsce 
wygłosił adw. dr. Sommerstein a koreferaty acw, 
di-. Schaff i inż. Stolzman, którzy przedłożyli sze­
reg wspólnych rezolucyi. Następnie adw. dr. L. 
Mirnd wygłosił obszerny referat na temat: 

Zagadnienie podatkowo-zarobkowe.
W  dyskusyi, która się następnie rozwinęła 

zabierali głos pp. Neufeld, Teitelbaum, Wiślicki i 
.Menkes, poczem obrady odroczono do dziś rano. 
Dziś po południu uczestnicy Zjazdu zwiedzą gra* 
mialnie Targi. ' )

Ola ol^pących na rzsiąozkę
powszechnie zna e z;- swej skuteczności k ps.łk f 
srancuskis Eumictina z laboratcr um f r. Le, -incc*a 
w Paryża znajdują si? w sprzedaży wr wszystkich 

aptekach i składami a,.'«cznycti. 2188
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PO /GONIE BLP. MARCELEGO SCHAFFA.
Lwów, 28. września. 

Stała krajowa delegacya ubrany- przemysłu 
go^podnio-restaui acyjnego wysłała do rnatłci tra­
gicznie zmarłego Marcelego Schaffa następujące 
pismo kondolencyjne:

Do Jaśnie Wielmożnej Pani Prezydentowej 
Maryi -Schaffowej we Lw ow ie: Z powodu tragicz­
nego wypadku, jakim niezbadana Wszechmoc do­
tknęła Jaśnie Wielmożną Pamią Prezydentowa i 
Jej rodzinę zabierając Jej jedynego najzacniejsze­
go syna i ojca, błp. Marcelego Schaffa, pomni Jego 
nigdy niezapomnianych zasług położonych w obro 
nie przemysłu gosp.-restauracyjnego składamy w  
nieutukmym żalu z głębi serc naszych wyrazy 
prawdziwego głębokiego współczucia. Prezy- 
dyum Starej Kraj Deiegacyi otrony praw prze­
mysłu gos.p.-restąuracyjnego Kazhnierz Maksymo­
wicz prezes, Mieczysław Lorsch sekr. Delegaci 
Wydziału wykonawczego Stanisław Borowski, 
■Maryan Kafka, Maurycy SctaJl, M. Walker.

Fcdak odst wrny do sąd:;.
Lwów, 28. września.-

(§) Siedziwo policyjne w  sprawie zamachu 
Fedaka na Naczelnika Państwa i na wojewodę 
Grabowskiego postąpiło o tyle, że co do osoby sa­
mego sprawcy zostało ukończone i akta odstąpione 

• pmkuratoryi, która od tej chwili prowadzić bę­
dzie dalsze śledztwo. Sam Fedak w  tym stopniu 
Wrócił dó zdrowia, źe go wczorai

odstawiono do aresztów sądu karnego. 
Uwięziem razem z nim dr. Bffrwióski i dr. Ogo­
nowski oraz roznosicie Ilia ciast kawiarni „Penais- 
sanee“ Szepetacka po/ostają nadal w  aresztach 
policyjnych, gdyż' tak co do ich współudziału, iak 
co do całego tła zamachu polieya prowadzi w  dal 
sszym ciągu energiczne śledztwo. Wczoraj prze­
prowadzono znowu kilka rewizyi, których wynik 
trz> many jest w  tajemnicy.

(§) Śledztwo w  sprawie reszty aresztowanych^ 
w  związku z zamachem Fedaka ukończone zosta­
nie jutro, poczem i oni odstawieni zostaną do a- 
resztów sądu karnego. W  ciągu dnia dzisiejszego 
prawdopodobnie aresztowane w Krakowie osoby 
podejrzane o dalszy współudział w  zamachu od­
stawione zostaną do Lwowa.

Aresztowania Rusinów 
w fCrak^wie

t  powedu zamachu na Naczelnika Państwa.

Kraków, 27. września.
■(§) ś ledztw o  policyjne ustaliło, że  nici 

współudziału w  zamachu na Naczelnika Pań­
stwa prowadzą do Krakowa. W skutek telefo­
nicznego polecenia połicyi lw ow skiej dokona­
ła poheya krakowska szeregu aresztowań 
wśród tamtejszych Rusinów. .

W y sz ły  na jaw  różne sensacyjne momen­
tu charakteryzują<ce działalność Ukraińców. 
Podczas wstępnego śledztwa przeprow adzo­
nego bezpośrednio po zamachu w e L w ow ie  
znaleziono przy Fedaku pewne listy' do osób 
które udały się jeszcze w  sobotę ze Lw ow a  
d® I<raik«wa. Po lieya  państwowa w e L w ow ie  
odniosła się telefonicznie do politycznego u- 
rzędu śledczego w  Krakow ie o zarządzenie a- 
resztowaaia tyeh osób. U rzędnicy krak. urzę­
du śledczego udali się bezzw łoczn ie do m iesz­
kania Kruka urzędnika katastru gruntowego 
zam ieszkałego p rzy  u l.'Podzam cze. W  miesz­
kaniu tem zastano kilka m łodych osób m iedzy 
njemi poszukiwaną przez w ładze lw owskie 
pewną^ słuchaczkę uniwersytetu przy  której 
znaleziono fotografię Fedaka i listy, kompro­
mitujące okaje w  związku z zamachem. A resz­
towana zeznała że w  dzień przed zamachem 
w yjechała ze I.w ow a  za legalnym paszportem 
w ystaw ianym  do W iednia. Dalszych zeznań 
odmawia. P rócz niej aresztowano w  m ieszka­
niu Kruka pewnego akademika przybyłego z 
Rusi zakarpackiej. Jest on agitatorem bolsze­
wickim n i''1' ‘ ", ' 1 żn.-ilnz? rwJpTfnMlko*
w o wśród osób, wmieszauycii v. sprawę 
C*_u. Zeznał, że często p rzybyw a  do Krakow a

w  agitacyjnych celach Komunistycznych i za­
jeżdża stale jak i inni do mieszkania Kruka. 
P r z y  aresztowanym  znaleziono szereg papie­
rów  treści kumunistycznej oraz kompromitują 
ce dokumenty na podstawie których można 
stw ierdzić, że ągitacya bolszew icka w  Polsce 
prowadzona jest przez Rusinów z Rusi zakar­
packiej.

Organa śledcze odkryły  dalsze nici agita- 
cyi bolszew ickiej i zarządziły  aresztowanie 
pewnej kobiety poszukiwanej już od dłuższego

Lwów, 28. września. 
(§) Neworrtfanowany minister skarbu dyi 

Michalski wyjeżdża do Warszawy w  sobotę i na­
tychmiast obejmie urzędowanie. Program swój 
rozwinie przed Sejmem w początku przyszłego ty

ZNIESIENIE M O N O P O LU  CUKRO W EGO .
W arszaw a, 28. września. 

Jeneralna D yrekcya  Cukrowni Chodorow 
skiej od dłuższego czasu, bo  blizko od roku 
czyniła ustawicznie przedstawienie w  sekcyi 
monopolu cukru M inisterstwa Skarbu w  W a r­
szawie, w  sprawie zniesienia monooolu cukru, 
który nie tylko wstrzym uje rozw ó j przemysłu 
cukrowniczego, ale coraz bardziej pogrąża go 
w  upadek.

Na posiedzeniu między-minis.teryalnem, w  
dniu wczorajszym  w ieczorem , uchwalono znie 
sienie z dniem 1. października br. monopolu 
cukru, przyczem  podw yższono bardzo znacz­
nie akcyzę, która obecnie wynosić będzie 20 
tys ięcy marek od 1 ci białego cukru.

Równocześnie z Centralnymi Zarządami 
Związku Ziemian i Związku Cukrowników, u- 
stalono cenę 1 q buraków cukrowych, loro fa­
bryka 1.560 mk.

Dla przemysłu cukrowniczego w  Polsce 
rozpoczyna się zatem nowa era, era rozwoju 
i jest wszelka nadzieja, że w  ciągu dwóch lat 
produkeya cukru w  naszem Państw ie do tego 
stoonia się rozwinie, iż po dostatniem zaspoko 
jemu w ew nętrznego spożycia, pozostanie duża 
część produkcyi cukru na export.

Produkeya cukru w  nadchodzącej kampa­
nii będzie niewielka. idzie zatem o
kontrolę w  sprzedaży cukru, a mianowicie, a- 
by  niepowołane czynniki nie zaopatryw ały się 
w  cukier, i dlatego też bawią w  W arszaw ie  Je 
nerąl.ny Dyrektor Cukrowni Chodorowskiej, 
inż. Krem er i Jeneralny D yrektor Cukrowni 
Przew orsk iej. Gosiewski, celem utworzenia 
Biura ew idencyjnego sprzedaży cukru, ■ które- 
reby inialo przedewszystkiem  zadanie zaspo- 
kaiać z?potrzebowanie zakładów aprow izacyj 
nych oraz konsumów.

ROKOWANIA O PRZEJECIE DÓBR MARTWEJ 
REKI.
Warszawa, 28 Września.

(Telef.) (m) Korespondent Wasz dowiaduje 
się, że odbyła się przy współudziale ministra o- 
światy i prezesa głównego urzędu ziemskiego kon 
fereneya w  sprawie ukonstytuowania komisyi z 
ramienia rządu, mającej prowadzić pertraktacye z 
wydelegowaną przez Stolicę Apostolską komisyą 
w  sprawie przejęcia przez państwo dóbr ducho­
wnych, tzw. martwej ręki. W  skład komisyi z ra­
mienia rządu wchodzą: minister ęświaty, minister 
rolnictwa, minister spraw zagranicznych i prezes 
G. U. Z - ze strony zaś Stolicy. Apostolskiej kilku 
biśkupów z prymasem ks. Dalborem na czele. Po­
siedzeniu połączonych komisyi, które ma się od­
być w  najbliższym czasie, przewodniczyć mają na 
przemian prezes G. U. Z. i kardynał Dalbor.

PARCELACYA DÓBR ARCYKSIAŻĘCEJ KO­
MORY NA ŚLĄSKU W  B'EŻACYM MIESIĄCU.

Warszawa. 28 września.
(Telef.) (m) Jak się dowiaduje Wasz kores­

pondent, dzierżawna parcelacya gruntów wcho- 
, dząuych skrad komory b. areyks. Fryderyką 

Śląsku Cieszyńskim nastąpi w bieżącym mie- j

czasu, która starała się lis to w n i porpzttmie- 
w ać z aresztowanym  Rusinem z Rusi zakar­
packiej. -

Ś ledztw o w  sprawie zamachu prow adzo­
ne w  Krakow ie postępuje wedle dyrek tyw , n- 
dzielanych przez w ładze lw ow skie i dopiero 
po ukończeniu śledztwa w e L w ow ie  cała afe­
ra krakowska będzie wyjaśniona. Ta jny  lokal 
w  którym  odbyw ały się zebrania Rusinów jest 
pilnie strzeżony.

godnia. Aż do wyjazdu urzęduje jeszcze w  Banku, 
uporządkowując agendy swoje ceienj oddania ich 
w  ręce następcy, którego mianowanie nastąpi na
dzisiejszym posiedzeniu Rady nadzorczej.

siącu. Minister rolnictwa, jako przymusowy za­
rządca wyznaczył na ten cel 5700 ha, czyli około 
10.000 morgów. Przeprowadzenie płanu dzierżą 
w y  gromów drobnym rolnikom, którzy w  przy­
szłości mieć będą prawo pierwokupu dzierżawio­
nych gruntów, ministerstwo rolnictwa przekazało 
G. U. Z. N>erozparcelowanych zostanie nadal oko­
ło 5000 morgów, tak że gospoda ka na pozosta­
łych folwarkach i istniejących tam przedsiębior­
stwach przemysłu rolaiczego zostanie w  zupełna 
ści zabezpieczoną.

UKONSTYTUOWANIE KOMISY! DLA SPRAW  
OSADNICTWA WOJSK.

Warszawa, 28 wr.ześnia.
(Telef.) (m) Jak informują Waszego .kores­

pondenta, nastąpi ukonstytuowanie się uchwalonej 
przez Radę ministrów komisyi międzyministeryal- 
nej dla spraw osadnictwa wojskowego na kresach 
celem uzgodnienia akcyi poszczególnych mini­
sterstw w  tej sprawie. W  skład komisyi wchodzą 
delegat G. U. Z. oraz ministerstw rolnictwa i spr. 
wojskowych, a nadto jako niestali członkowie dele 
gaci minisłerstw6. oświaty i niektórych powa­
żnych instytucji społecznych. W  ten sposób uczy 
ni się zadość rezołucyi sejmowej w  sprawie uje­
dnostajnienia tej akcyi.

s

REÓRGAN1ZACYA URZĘDÓW ZIEMSKICH.
Warszawa, 28 września. 

(Telef.) (m) ^Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych opracowało projekt nowego rozporządzenia 
wykonawczego w  sprawie organizaćyi urzędów 
ziemskich. Po oświadczeniu się odnośnych mini­
sterstw projekt ten w  najbliższych dniach wejdzie 
w  życie, dotychczasowe zaś rozporządzenia zosta 
ną uchylone.

POSIEDZENIE KLUBU PIASTOWCÓW.
Warszawa. 28 września,

(Telef.) (m) W  ciągu dnia wczorajszego odby 
ło się posiedzenie zarządu klubu poselskiego Pk« 
stowców-

WIELKA OBŁAWA NA GIEŁDZIE W IEDEŃ.
Wiedeń, 28. września.

(T^lef.) (G ) Polieya urządziła wczoraj wielką 
obławę na handlarzy walutą. Aresztowano okołtf 
70 osób i skor.f skowano kilka milionów ebcycL 
walorów. Obywatele polscy i rosyjscy zn a^ ją cy  
się Wśród, aiesztowanych będą wydałem0z kraiv

Z NIFOFICYALNEJ GIEŁDY BRZEDiPOŁ.
Lwów, 28. września.

Tendencya chwiejna, obrót mierny. ""Dolary 
ąmer. 0350, 1 i 2 6250— 6300, dolarjr kanad. 
5500>—5uOG, 1 i 2 5180 —5520, marki niemiecki* 
59—59.25, setki 58—58.50, drobne 57.50—58, lei 
$2— 52.50, drobne 51--51.50, czeskie kpronv 72 do 
75, 'drobne 71.50—72, austr. tysiaczki 5500—6000, 
setki 400—520, 50 kor. 250—255, 20 kor. 36-^2, 
10-kuronówki 55—38, jedynki i dwójfc' 2.Ó0—2.80, 
ruble pięcioseiki 2.25 —  2.70, setki 7 — 7.rQ, 
25-rb. 2j20—2.80, 10-rb 2—2.20, reszta drobnych 
1-W65, dumskie rys. 70— 75, duńskie 250-1 h. 40— 
45, Karbowańće 3.80—4, nrjw r.ny 10.80— 11, f-ankl 
ifffiie. 380—oW, fuiity sterl. 14000—il-15O0.

£f©wy m in is t e r  s k a r b u  w y ie d z ie  tv s o b o tę  do W a rs z a w y .
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Złoto: 20 kor. 19000-4*900, 20 frank. 18000 
do 18200, 20 mark. 18500 49000, fanty sferl. 18400 
do 18500, 10 rubl. 25000—25200, dolary 6130—6150.

Srebro: kór. austr. 420—425, floreny 1050— 1070 
ruble 1660— 1700, kopieikj 7.20- -7.80, dolary ame­
rykańskie 4800—5000, połówki i ćwiartki 4750— 
4800, dolary kanadyjskie 4200— 4250, drobne 4000 
iq  4050, leje w — 410.

NADESŁANE.
W czasie „Targów Wschodnich"
ctwartą jest codziennie ad 10—4 pop. w  .ZACH ĘCIE1*, 
ulica Legionów !• 7, W ystawa o b ra rów  I. P1NKASA, 

obejmująca cykl p. t . : 257i
„ W i l n o  i  c i Ł O l l o e " .

Wstąp 50 Mi- , dla młodzieży szkolnej 30 Mk.

Hur.uwala kapeluszy

Lazara S A N D L E R A
prowizorycznie otwarta w gmachu Skarbka .Brama 

nr. 4, I. piętro. 2574

S B ^ a a B a n n n a H a m

H p J o f e r l Ą ;

Repertuar Teatru Miejskiego Wielkiego.
Środa 28 bm. .Aida".
Czwartek 29 bm. po poi. o g. 3.30-„Lalka".
Czwartek 29 o g. 7.30 w. „Straszny dwór“ .
Repertuar Teatru Małego.
Środa 28 bm. „Ojciec", gościnny występ

Adwęntowicza.
Czwartek 29 bm. „Niebieski lis1.
Repertuar Teatru Nowości.
Środa 28. bm.: ..Hrabianka Fo‘Xtrotta“ , 

operetka w  3 aktach Stolza..
,C zw artek 29. bm.: „Hrabianka Foxtrotta ‘\ 

operetka w 3 aktach Stolza.
Repertuar teatru lit. ai i. „Ui“, ul. Ossullń. 

skich, I. 10.
Dziś ii codziennie w  części koncertowej w y­

stępy: Bronowskiego, Michałowskiego, Mirskie^o, 
Noskowskiej, Ordonówny, Spineterówny, Wikliń- 
skiego i Zielińskich.

Repertuar „Bagateli Lwowskiej" 
ul. Rejtana I. 3. ,

W ystępy gościnne ulubieńca publiczności lwow­
skiej Marka Windheima w pieśniach oraz w  me­
lodyjnej operetce Lehara „ Izydor w  Alpach11 — 
poza tern sketch Rapackiego „A frodyta11 oraz bo­
gaty dział koncertowy przy współudziale całego 
personalu. Początek o 8-mej wieczorem.

Repertuar Biura Koncertowego M. Tuerka:
W  piątek 30 września.: J. Maierski, bohaterski 

tenor opery paryskiej. \
Niedziela 2 października: Z inicyatyWy Komi­

tetu Targów Wschodnich: Wielki koncert symioni 
czny Polskiego Związku muzyków.

— o—
Z sali koncertowej. Jan Majerski, bohaterski 

tenor operowy, daje jedyny koncert w  piątek, 30. 
bm. Program wieczoru obejmujący wielkie, arye 
operowe Reyera, Verd:cgo i Wagnera, oraz sze­
reg pieśni, aa nam sposobność usłyszeć śpiewaka 
obdarzonego, fenomenalnym głosem po raz pierw 
szy z estrady koncertowej, —  W  niedzielę, 2. 
października odbędzie się z inieyatywy Komitetu 
„Targów Wschodnich" w  Teatrze Miejskim W iel­
ki Koncert Symfoniczny IFOlskiego Związku Mu­
zyków. Zespół złożony z przeszło 100 muzyków 
wykona Pud dyrekcyą Bronisława Wolfstahla 
symfonię patetyczną 'Czajkowskiego, Żeleńskiego 
Poemat symfoniczny „W  Tatrach", oraz Wagnera 
Wstęp do Tannhausera. ' ^

Na „Targach Wschodnich*, w pawilonie 
„Mako", wystawionym przez zakłady przemysło- 

,w e przetworów roślinnych w Bobrku, rozdawane 
są bezpłatnie próby bulionu „Mako". W  dniu ju­
trzejszym, t. j. we czwartek, dzięki ofiarności dy­
rektora zakładów, inż. Prawdzic-Laymana, go­
spodarzyć będą w  tym pawilonie członkinie To­
warzystwa Straży Mogił Bohaterów, pobierając 
za próbę bulionu nizką opłatę na rzecz tego To- 
wersystwa.

Centralna Eżkąda Och. Leg. Kob. Ogłasza wpi 
sy n« kursy: oficcrsk1 biuralistyki woskowej i go-

sy na kursy: oficerski, biuralistyki wojskowj i go­
spodarcze podoficerskie biuralistyki wojskowej i 
służby łączności. Zapisy przyjmuje się i wszelkich 
wyjaśnień udziela w koszarach O. L. K- we Lw o­
wie, ul. Janowska 63, od godz. 4—6 (16—18) po 
południu.

Posiedzenie komisy! czyszczenia miasta od­
będzie się 28. bm. o godz. 6 wiecz. w  sali komi­
syjnej.

„Targi Wschodnie** we Lwowie. Polskie Tow. 
Politechn. we Lwowię zaprasza kolegów inżynie­
rów, przybywających na „Targi Wschodnie“ do 
Lwowa, na zebranie w  sali Towarzystwa, ul. Zł- 
morowicza 9, dnia 30. bm. o godz. 6 wiecz. w  celu 
zawiązania bliższych stosunków i omówienia 
spraw zawodowych.

Walne zgromadzenie Gremium właścicieli dru­
karń we Lwowie odbyło się 24. bm. w  wielkiej 
sali Izby handlowej i przemysłowej. Po zagajeniu 
przez przełożonego, p. Jakubowskiego Kazimie­
rza i oddaniu czci zmarłym ś. p. członkom, przy­
stąpiono do obrad nad porządkiem dziennym. Po 
ożywionej i wyczerpującej dyskusyi o sprawach 
drukarskich i udzieleniu absokitoryum z dotych­
czasowej owocnej działalności obecnemu zarzą­
dowi, przystąpiono do wyborów, Wybrani zostali 
jednogłośnie pp.: Przełożony: Jakubowski, za­
stępca Wiśniewski, wydziałowi Gojaw iczyftski, 
Lewartowski, Olański, Szyjko wski, zastępcy
Bednarski, Ziembiński. Pó dokonanych wyborach 
przełożony zabrał ponownie głos i w serdecznych 
słowach podniósł nieocenione zasługi dotychcza­
sowego długoletniego zastępcy przełożonego p. 
Todischindlera, oddane drukarstwu polskiemu, 
prosząc go o przyjęcie najwyższego odznaczenia, 

Jakiem Gremium rozporządza, t. j. godności Se­
niora Gremium lwowskiego, z życzeniami, by dłu­
gie lata jeszcze świćci? przykładem młodszemu po 
kolenu na pożytek sztuki drukarskiej. Uczestni­
cy zgromadzenia przemówienie przełożonego przy 
jęli owacyjnie niemilknącymi ok’askami, poczem. 
obrady zakończono.

Izba Skarbowa we Lwowie ogłasza: Na łnocy 
uchwały sejmowej z 28. lipca 1921 zarządziło Mi- 
nisterstwo Skarbu reskryptem z 17. września 
1921 nr. 3338/21-Em. wypłatę jednorazowego za­
siłku cywilnym emerytowanymi funkeyonaryu- 
szom państwowym i nauczycielom szkół w yż­
szych i średnich, tudzież wdowom i sierotom po 
nich, oraz osobom pobierającym dary z łaski w  
wysokości 3-miesięcznej emerytury,i pensyi wdo­
wiej lub sierocej, prowizyi i daru z łaski z do­
datkami drożyżnianęmi w wymiarze za wrze­
sień 1921 w  b. zaborze austryackim wraz z do­
datkiem kwartalnym. Ze względów technicznych 
wyplata tego zasiłku‘nastąpi w  miesiącu paździer 
nlku br„ łącznie z pensyą emerytalną za listo­
pad 1921.

Stowarzyszenie kupców warszawskich przy­
było dziś koło południa specyalnym pociągiem z 
Warszawy na,„Targi Wschodnie",

*—o—
N A  T A R G ! Mnóstwo

pierwszorzędnych nowoś.i d!^ Pań i Panów 
otrzymał znany magaz-n mód i r bu vis.

a m e r k a n  h o u s e ,
2167 Lwów , Koperpika 5.

F rma L a m b e r t  ś Krzysiak 
we Lwowie y

powstała dnia 1. lipca 1913. w  czasie, kiedy Bank 
austro-węgierski zamknął kredyty i kiedy wsku­
tek tego nastąpiło silne przesilenie ekonomiczne.

Od samego początku swego istnienia postawi­
ła sobie firma ta jako przewodnią myśl dążność 
do należytego opanowania rynku spożywczego i 
towarów zbożowych. Rozpoczęła swą pracę wpro 
wadzając na terenie wschodnie; Małopolski mydło 
krakowskie fabryki Rożnowskiego, herbatę Szar- 
skiego, musztardę krakowskiej tabryi Dusseldorf- 
skiej oraz sodę i krochmale.

W  przeciągu półtora roku Lw ów , opanowany 
austryackiemi wyrobami mydlanemi tak przyzw y­
czaił się do mydła krakowskiego, że mydło z 
„Krakusem" i „Wielbłądem" można było znaleźć

w  najmniejszych miasteczkach i w  każdym skle­
piku. To samo było z innemi artykułami.

Rozwój planowy i stopniowy zatamował chwi­
lowo wybuch wojny, Lw ów  był jednem z pierw­
szych miast, które/ musiało przystosować się do 
nowych warunków. Inwazya rosyjska nie płoszy 
firmy, przeciwnie, ta, pozostając na miejscu, za 
opatruje swych odbiorców w artykuły spożyw­
cze i zyskuje upragniony rozwój i uznanie. Po­
woli praca rozciąga się i na inne artykuły spożyw­
cze, a więc na handel kaszami, zbożem, mąką, cu­
krem oraz ziemniakami. Powrót armii ausiryackiej 
zastaje firmę a pełni rozkwitu, która towarem, u- 
ratowanym przed rabunkiem wojsk rosyjskich, 
pozwala długo żyć ludności Lwowa. I wówczas 
fima Iambert i Krzysiak mimo szeregu nowych 
przeszkód i obostrzeń w nowych warunWacti pra­
cuje w  tym samym kierunku, ratując równocześnie 
bezinteresownie setki intehgency: lwowskiej po­
mocą aprowizacyjną i zaskarbia sobie jej wdzię­
czność, narażając się niejednokrotnie na niebez­
pieczeństwo i przykrość ze strony władz admini­
stracyjnych. W  tyir czasie stwarza firma ekspo­
zytury w  Sanoku, Ustrzykach, Jaworowie i in- 
njrch prowincycnalnych miejscach, ujmując także 
handel jaj i innych ąrtyktrłów gospodarczycł w 
swe ręce.

Pokój brzeski i okupacya niemiecko-austryac- 
ka na Ukrainie otworzyła przez fńmą nowe tere­
ny działania: a więc podejmuje się ona handlu mą­
ką, kaszami, słoniną i cukrem na wschodzie przez 
swe oddziały w  Brodach i Kijowie. Rozpadnięcie 
się Austryi i wojna polsko-ukraińska przyniosła 
firmie bolesne straty z powodu obrabowania ma­
gazynów i towarów, które szły do Lwowa. Sze­
regi dalszyrh miesięcy i oblężenie Lwowa tamują 
chwilowo możno-ść należytego rozwoju w  Mblo- 
polsce, natomiast podejmuje firma Lambert i K rzy­
siak dalszą pracę w centrum kraju t. j. w  W ar­
szawie.

Otwiera tam oddział, a w  parę miesięcy po­
tem ta pierwsza z fkm małopolskich, a jedna z 
pierwszych w  kraju, powołuje do życia oddział 
w  Gdańsku oraz ageneye w Kopenhadze, Londy­
nie i Bukareszcie. Ageneye te i oddziały przeobra­
żają się powoli w  samoistne domy hendtowe. Fir­
ma skupiła szeregi młodych polskich handlowców 
o wyższem wykształceniu fachowem i stanęła 
wkrótce na wysokości zadania, zastosowując się 
w  pełni do wymogów handlu morskiego.

Pracę handlową opieka na ugruntowaniu w ła ­
snej produkcyi przemysłowej. Jednym ż  takich 
jest kontakt, od samego początku podjęcia tej my­
śli aż do jej wykonania, z fabryką mydła i tłusz­
czów jadalnych w  Trzebini. Tamiżfe buduje się 
obecnie tartaki udziałowe, ktćre będą przygoto­
wywać opakowania dla towarów oraz zaopatryf 
wać sąsiednie fabryki i kopalnie w  materyal 
drzewny. W  dziale eksportu poczyniła Firma w y­
siłki, pozwalające jej przy onarciu się o swe> od­
działy zagraniczne na uzyskanie dobrych rezul-
tatów.___________ _________
■ ■ m n n H H n B B a n

Ekosipista.
Amerykańskie tempo. N

DEW IZA:
W ytrwała praca oparta na etycznych 

zasadach jest najlepszym wyrazem praw­
dziwego patryotyzmu.

Firma Ludwik Aksman w Xrakowie jest dzi­
siaj jednem z pierwszych przedsiębiorstw han­
dlowych w dziale maszyn do pisania : u*enąyliów 
biurowych w Rzeczypospolitej polskiej. Posiada­
jąc generalne zastępstwo dwóch największych 
amerykańskich fabryk wyżej nazwanych artyku­
łów, a mianowicie L. C. Smith & Bros Typew- 
ritet Co. Syracuse N. Y., oraz Crown Ribbor.
& Carbon Mfg. Co Rochester N. Y. — firma ta 
pokrywa nietylko przeważną część zapotrzebo­
wania rynków małopolskich, lecz także i w in­
nych dzielnicach Polski zdobywa sobie w szyb- 
kiern tempie coraz liczniejsze grono odbiorców 
w najpoważniejszych kołach kuDiecko-handlo- 
wych. ■ i J



Sir. 8 „GAZETA W IEC ZO R N A" ta. 8049

Założyciel 1 obecny wlaścidel firmy Ludwik 
Aksman zasługuje aa to, by mu poświecić słów 
kilka, gdyż przedstawia on dość rzadki u nas typ 
self-mad<*-nian‘a w  ameiykaftskiem tego słowa 
znaczeniu. Syn dyrektora fabryk br. Kjskicb w 
Skolem, okazuje już w  wieku chłopięcym wielkie 
zamiłowanie do mechaniki. Wczesna utrata ojca, 
pozostawiającego liczną rodzinę niemal bez środ­
ków do życia, każe chłopcu wówczas zaledwie 
dwunastoletniemu spojrzeć w  oczy twardej rze­
czywistości życia. Uczęszcza do szkoły średniej 
w  Stryju, zarabiając korepetycjam i na utrzyma­
cie. Te ciężkie warunki materyalne wzrastają z 
roku na rok, gdy na młodzieńcu -aczyna ciężyć 
obowiązek utrzymywania młodszego rodzeństwa. 
W' tych okolicznościach widzi się młody Aksman 
zmuszonym porzucić pierwotny zamiar zapisania 
się na wyższe studya politechniczne, aby w  prak­
tycznym zawodzie zdobyć dla siebie i swych naj­
bliższych kawałek chleba. Po kilku latach ciężkiej 
i nieodpowkdającej jego zamiłowaniom pracy 
handlowej w  dziale kolonialnym, uzyskuje, dzięki 
swym zdolnościom technicznym posadę prakty­
kanta w  wielkich warsztatach mechanicznych 
firmy Remington, a następnie firmy Underwood 
w  Wiedniu. Pragnąc przyswoić sobie gruntowną 
kmjotność konstrukcyi maszyn piszących najroz­
maitszych systemów, pracuje w następnym cza- 

, sie w  tym samym charakterze w  kilku wielkich 
r finnach w  Berlinie i w  Hamburgu, Że zdolnościa­

mi technicznemi łączy wybitny zmysł kurneoki i 
talent organizacyjny, na czem poznają się zagra­
niczni jego pracodawcy, rozrywając go sobie for­
malnie w następnych latach jaki utalentowanego 
sprzedawcę. W  tym czasie rozpoczyna się okras 
•działalności je‘go w, Matopolsre, którą objeżdża w 
charakterze zastępcy pierwszorzędnych fabryk 

•maszyn piszących. Gruntowną znajomość kon- 
strukcyi techni /mej sprzedawanego artykułu, u- 
możJrwiająca precyzyjną demonstracyę jego zalet 
w  połączeniu z wrodzonem, a prze.z dłuższy po­
byt za granicą bardzo mocno rozwinięrem poczu­
ciem uczciwości kupieckiej — sprawia, że rezul- 
v4aty jego pracy są nader 'owocne, tak, że po kil­
ku latach intenzywnej pracy staje się niemal uni­
wersalnym dostawcą maszyn biurowych i u+enzy- 
K6w na całą Małopolską. Natura czynna par excel- 
Jsnce —  nie ogranicza się Aksman do tych ob­
jazdów kraju, które stanowią wówczas podstawę 
materyalną jego bytu, lecz mając wielkie aspira- 
cye na przyszłość nie zrywa kontaktu z zagrani­
ca, śledząc bardzo postępy i rozwój przemysłu 
biurowo-maszjmowego. W tym celu wyjeżdża do 
Wiednia, Berlina i Frankfurtu nad Menem, gdzie 
zawiera osobistą znajomość z najwybitniejszymi 
amerykańskimi fachowcami organizatorami i zwra 
ca na siebie uwagę A. W . Yancey‘a z Londynu, 
generalnego organizatora amerykańskiej fabryki 
L. C. Smith & Bros Typewritęr Go. na całą Eu­
ropę. W  roku 1910 otrzymuje zastępstwo tejże 
-fabryki na Małopolskę, a po upadku Austryi w y­
łączna, generalne zastępstwo firmy na całą Rzecz­
pospolitą polską. Wkrótce potem, jak już wspom­
nieliśmy, uzyskuje takież zastępstwo pierwszej 
amerykańskiej fabryki utenzyliów do maszyn pi­
szą eych Crown Ribbon & Carbon Mfg. Co. Roche­
ster N. Y., które prowadzi pod własną marką o- 
chronmą „Venus". Pomimo nader ciężkich warun­
ków, które stwarza dla kupców importerów za­
granicznych towarów ustawiczna dewaluacya pie­
niądza, oraz rządowe ograniczenia przywozu, 
przedsiębiorstwo rozwija się nader pomyślnie. 
Oprócz centrali w  Krakowie, organizuje Aksman 
w  "oku bieżącym filie w Warszawie,'Lwowie i in­
nych większych miastach Polski, również za­
kłada władne biuro w New Yorku, które .nui ułat­
wia techniczno-wywozową stronę importu. O- 
prócz tego stwa-za w  Krakowie pierwszy w Ma- 

, lopolsce warsztat rekonstrukcyjny maszyn biu­
rowych w  wie lir m stylu ,oraz uczelnię pisania na 
maszynach, prowadzoną wzorowo według naj­
nowszego amerykańskiego systemu dziesięciopal- 
oo we go. Szczytem jego ambicyi jest założenie wła 
snej fabryki maszyn do pisania i można mieć 
wszelką nadzieję, że przy gruntownej wiedzy 

- techniczno-ir.echanifcznej i wybitnym ■ talencie or­
ganizacyjnym powiedzie mu się w przyszłości 
zrealizowanie tego zamiaru. K. Ł.

Z KOPENHASKIEGO RYNKU T O W A R O ­
WA EGO.

Kope nhaski Oddział firm y Lambert 
i Krzysiak nadsyła nam następujące 
sprawozdanie z  ostatniego tygodnia:

Kopenhaga, w e  wrześniu.
Zboże. Rynek bardzo słaby na wszystk ie 

rodzaje zboża. Notowania tegorocznych żn iw  
b y ły  dnia 16. bm. następujące, licząc po 1U0 
kg. franko w agon:

Pszenica. 128 do 130 funtów holi. koron 
27.50 do 28.00.

Żyto. 122 do J24 funtów holi. koron 29.00 
do 30.25.

Jęczmień 2/rd.: 116 do 118 funtów hoH.
I koron 27.50. do 28.50.

Jęczmień 6/rd.: 110 do 112 funtów holi.
koron 26.50 do 27.50.

Ow ies. 86 do 90 funtów holi. koron 22.00 
do 23.00.

Kukurudza. Mieszana północno - am ery­
kańska kor. 18.25, La  Plata kor. 22.00 za 100 
kg. franko wagon.

Mąkai Zw iązek  w iększych m łynów  han­
d low ych  w  Danii nohue 16. bm.: Mąka do pier 
ożyw a  kor. 55.00 —  mąka domowa kor. 50.00 
J—  mąka Standaid kor. 46.00 —  mąka żytnia 
prima kor. 48.00 —  mąka żytnia pytlowana ko- 

toh  41.00 —  mąka żytnia grysikow a koron 
34.00. Dostawa wprost z młyna, w szystko za 
100 kg.

Masło. Cena ustaliła się na tydzień 15. do 
22. września n a jto r . 425 za 100 kg. N-tto.

Jaja, Kooperatyw a Tow arzystw a  ekspor­
tow ego jajczanego płaci w  tygodniu 16. do 22. 
września za czyste św ieże jaja kor. 2.40 za kg. 
Notowanie rynkow e było w  Kopenhadze dnia 
16. bm. koron 2.80 do 2.90 za Snes (20 sztuk).

Drób. Kury kor. 2.00 do 2.25 za kg. bitej 
wagi.

M ięso w ieprzow e. Prim a w ieprzow ina 
kor. 2.80 do 3.00 za kg. bitej wagi. Prim a św i- 
nina kor. 1.60 do 1.80 za kg. bitej wagi.

I Ser. 15. bm. notowano: Se^ z 50 procent, 
słodkiego mleka kor. 2.00 do 2)10 za kg. Ser 
z 20 procent, słodkiego mleka kor. 1.30 do 
1.40 za kg. I 1 i' ■( .

Z RYNKU GDAŃSKIEGO.
Gdański Oddział firm y Lambert 

' i Krzysiak nadsyła nam n a s tę p u je  
sprawozdanie z ostatniego tygodnia: 

Gdańsk, w e wrześniu. 
Pod  w pływ em  bardzo wysokich kursów 

walut, obroty w  Gdańsku b y ły  w  ubiegłym 
tygodniu stosunkowo bardzo słabe. Dolar pod­
niósł się o przeszło 10 marek na Mk. n. 108, 
funt szterling na Mk. 408, frank francuski na 
Mk. n. 7.70.

W  subotę 17. września waluta gw a łtow ­
nie spadła, dolar na Mk. n. 100, funt szterling 
na Mk. n. 375, frank francuski na Mk. n. 7.20; 
marka polska spadła niżej 2 i pól fenigów.

Zdaje się, że  w  zw iązku z niespokojną od 
dłuższego czasu tendencyą rynku walutowe­
go ruch w  porcie by ł znacznie, słabszy, niż do­
tychczas. Zaw inęło do portu 59 statków (39 
parow ców ), z  tego : 12 było Dasażerskich, 13 
z węglem  angielskim, przeznaczonym w  zna­
cznej części dla Polski, 2 ze śledziami, 5 z ce­
mentem, 3 z fosfatem,, 1 z terem, fe z piaskiem 
i 10 próżnych. Opuściło port 65 statków, z 
czego: 15 było  próżnych, 9 z drzewem , 1 ze 
śledziami, 4 z cementem, 2 z fosfatem, 1 z o- 
lejem gazowymi. 1 z salmiakiem.

D ow óz tow arów  do Gdańska za czas od
5. do 11. września by ł następujący: tytoniu 
97.731 kg., kaw y 91.652 kg., herbaty 34.781 
kg., kakao 14.210 kg., ryżu 586.896 kg., xuku- 
rudzy 683.589 kg., smalcu 13.550 kg., oleju mi­
ner. 5037 kg.,u łoju 121.078 kg., w ęgii 12.601.341 
kg., w yrob ów  bawełn. 28.050 kg., wyrobów' 
jutowych 67.360 kg., wina i lik ierów  25.631 
kg., śledzi 9.134 b., skór 558.268 kg., kaszy 
463.690 kg., tow arów  żelaznych 48.872 kg., 
tłuszczu roślinnego 14.130 Kg., papierosów 
27.620 kg., smoły 234.899 kg., jedwabiu 13.834

kg., cukru 513.986 kg., sraerfosfatu 1,468.500 
jkg., otrąb owsianych 9C.00u kg., drzew a kor­
bkowego 16320 kg., m argaryny 17.474 kg „ o- 
wocu południowego 14.783 kg., słoniny 30.000 
kg., o liw y  palmowej 30.115 kg., ekstraktu que- 
bracho 110.452 kg., środków leczniczych 7.206 
kg., konserw rybnych 8.230 kg., włóicna ro­
ślinnego 33.295 kg., inateryału elektrotechni­
cznego 5.665 kg., trzciny do wyplatania krze­
seł 7.408 kg.

Tłuszcze jadalne, a w  szczególności sma­
lec, wykazują nieco słabszą tendencyę. Sma­
lec amerykański notuje dolarów 31 za 100 kg., 
natomiast słonina dolarów 27. W ysokie ceny 
notuje łój techniczny, funtów szterlingów  62 
do 65 za tonę p rzy  bardzo żyw ym  popycie.

Popyt na mąkę amerykańską do Polski 
ustał zupełnie w  związku z bardzo wysokim  
kursem dolara oraz pokryciem  zapotrzebowa­
nia Polski przez produkcyę krajową.

R yż. Indye w  dalszym ciągu ryżu  do Eu­
ropy nie wypuszczają, mimo, że spadły tam 
dla urodzaju. ryżu niezbędne deszcze i zb iory 
zapowiadają się nie tak rozpaczliw ie, iak po­
czątkowo sygnalizowano. Natomiast zap o - 
wiada się w  Indyach bardzo słaby zbiór psze­
nicy, co jest właśnie powodem  zarezerw ow a­
nia całego zbioru ryżu dla kraju. M imo braku 
podaży, ceny są niskie, w  szczególności tania 
oferują ry ż  Hamburg, a to wskutek spadku 
marki oraz wielkich dow ozów .

M iędzy 20. sierpnia a 3. września dow ie­
ziono do Hamburga 33.000 ton ryzu. Finanso­
w o słabsze firm y sprzedają Burmę po 19 szy­
lingów, podczas gdy  im porterzy żądaj? szy­
lingów 20 do 21, a plantato-zy szylingów  21 
za 5C kg. Ceny ryżu w  Gdańsku wynoszą za 
Burmę Mk. n. 7.40 do 7.50 za kg., za Saigou 
1. Mk. n. 7,20.

K r o i ^ K a  s p o r t o w a .

LW Ó W —KRAKÓW.
Lwów, 28. września.

Zbliża się dzień, w  którym ujrzymy na boisk* 
footballowem we Lwowie drużynę krakowską w 
walce decydującej o puhar Żeleńskiego z druży­
ną lwowską. Ostatni niatch w  Krakowie wygrał 
Kraków w  stosunku 2:1; po matchu tym ogólne 
zarzuty spotkały sędziego nawet z t strony bez­
stronnych Krakowian. Ta sprawa jednak jest u- 
boczną, match wygrał Kraków i niema -ład czer* 
dyskutować. Inna tu jest sprawa i'to  ważniejszą 
do omć wieuia — ważna, bo obchodząca anibicyą 
i honor, obojętne —  Lw owa czy Krakowa —  wy­
padki tak się składają — że miast obu.

Jeśli' się nie mylę, to już trzeci lub czwarty 
raz będą walczyć ze sobą drużyny nie reprezentu­
jące jednak w  zupełności barw danego miasta. 
Tu we Lwowie mieliśmy wypadek, gdzie gracze 
jednego Klubu nie wzięli udziału w  grze. bo się 
pewnemu wszechpotężnemu w  tym Kiubie panu 
nie podobał skład drużyny (podobno ze względów^ 
familijnych) i gracze tego Klubu, mimo, iż juii byN 
rozebrani i gotowi do gry, na boisko nie wyszk. 
W yszła jedenastka nie reprezentująca rzeczyw i­
ście najlepszych sił Lw ow a i zdołała uratować 
honor Lwowa —  wynik 2:2. Równocześnie jednak
1 drużyna krakowska wyszła bez graczy „Cra- 
covii“  — więc również zdekompletowana; co tam 
znowu zaszło w Krakowie —  nie wiem. Faktycz­
nie oba związki i krakowski i lwowski wykazały, 
że nie mają siły ani powagi wobec Klubów.

Obecnie sprawa przedstawia się no dobnie. W  
niedzielę ujrzymy we Lwowie drużynę reprezen­
tującą KraKów bez graczy „Cracovii“ ; honor Kra­
kowa ratować będą „W isła", „Makkabi" j . ju ­
trzenka". W  sportowych pismach krakowskich 
jest podana wiadomość, iż „Cracovia'‘ wyjeżdżą 
do Węgier 2 października, v ię c  w  chwili, gdy 
właśnie gracze tego Klubu powinni być we Lwt>- 
wie i walczyć tu o puhar Żeleńskiego. Termin te« 
był już dawno omówiony —  już wówczas, gdy 
„Lw ów " jechał do Krakowa — Dodany był dzień
2 października, jako dzień rewfiniu we Lwowie. 
Jest tc albo niesubordynacya sportowa, albo do­
wód —  że „Cracovia", właściwie jej ludzie, rządzą
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swą siedzibę w  (Krakowie a składa się z ludzi „par 
tyi‘‘ a nie „parłyi“ sportowej. Wykazali ci ludzie 
uległość wpływom, zabagnili niektóre sprawy tnie 
załatwiona sprawa zatargu „Cracovia“— „Pogoń“ 
od dwóch lat), na wewnątrz doprowadzili do anar 
chii sportowej a na zewnątrz nie zrobili nic, by 
sport polski korzystnie przed obcymi zarekla­
mować.

Nie zapominajcie, że nad Wami jest krytyka 
społeczeństwa, jest zdrowy sąd tych, którzy po­
trafili wydostać się ze zgubnych a oślepiających 
wpływów klubowych i którzy Was potrafią po­
ciągnąć do odpowiedzialności.

prof. R. Wacek.
w • •

Match footballowy „Jutrzenka4*- „Pogoń* za­
powiada się bardzo dobrze; atak Pogoni znacznie 
się poprawił i odzyska? dawną swą silę, w  obro­
nie zaś wystąpi na nowo Ignarowicz. „Jutrzenka** 
przybywa zaś w  najlepszym swym składzie. Skła­
dy drużyn podamy jutro. Przedsprzedaż biletów 
już się zaczęła w  lokalu klubu Zyolikiewicza 7 
od 6—8 wieczorem.

w  swiecie sportowym ! między nią a związkiem 
Krakowskim istnieje ciche porozumienie, które w y 
ratę zdaniem: ,jeżdzc=e do Pesztu, my wyszlemy 
innych —  mogą we Lwowie przegrać —  bo i tak 
mamy match ostatni wygrany, a wam w  Związ­
ku nic me damy zrobić —  ot —  może 1000 mk. 
kary.“  Jest tak Panowie —  czy nie? A  co się sta­
nie, jeśli „Wisła** lub inny klub wyjc-dzie sobie rów 
nież a to samo Kluby lwowskie zrobią, czy to nie 
anarchią pachnie? I cóż na to najwyżsi —  ci z Pol 
skiego Związku Piłki (Nożnej —  ale również z Kra­
kowa? Jest na to odpowiedź, spodziewam się, 
„nas to nic nie obchodzi**.

Mojem zdaniem tak krakowski jak' i lwowski 
związek powinien wezwać graczy tych a tych, by 
w  dane dni stawili się na treningu a następnie 
match teń międzynarodowy rozegrali. Jest to ho* 
jWiem jedyny match graczy na dochód Związku 
jCzy to krakowskiego (ci już pieniądze wzięli) czy 
[lwowskiego (ci dopiero mają apetyt). Oraczy zaś 
jtych, którzy bez ważnego powodu na matchu ta- 
Brim się nie stawią, wprost z życia spo^owego w y 
eliminować —  dla gracza bowiem wyiższy powi­

nien być rozkaz Związku drużyny na piśmie, ani­
żeli rozkaz fanatyka klubowego a choćby całego 
klubu.

Od dwóch lat obserwuję bacznie życie sporto 
we polskie; niech ci, którzy obecnie kierują tern 

.życiem, wybiją sobie już raz z głowy, że ja tyl­
ko ,JPogoń“ widzę; ja wszystkich dobrze w i­
dzę i właśnie ta „Pogoń*^ czyta, nieraz najostrzej­
sze słowa mej krytyki, tylko W y  Panowie w ów ­
czas udaiecie, że tego nic widzicie. W szyscy zaś 
inni są nietykalni: choćby sędzia najgofzej sę­
dziował, gracz źle grał, klub popełnił głupstwo a 
Związek okazał się partyjnym lub bez siły i wła­
dzy wykonawczej —  broń Boże —  napisać o tem 
kilka słów prawdy. To  wszystko są ludzie nie­
tykalni, a niżej podpisany, jeśli napisze o tem kilka 
słów, zostaje w  tej chwili szkodnikiem sporto- 
«rym, szowinistą i t. p.

Gdyby nawet gracze „Cracovii“  wzięli udział 
w  matchu niedzielnym, nie zmieniam mego sądu 
i mej opinii, że źle się dzieje w  spoicie polskim. Od 
głowy ryba cuchnie; w  tym wyradku główną wi­
nę ponosi Polski Związek Piłki Nożnej, który ma

Wyjaśnienia i porndy w  sprawach 
ogłoszeń zupełnie bezpłatnie 

w Admr iiptracyi, Lwów. Sokoła 4.

O D D Z IA Ł  D LA  O G L O S Z iW  
otwo-ty przez cały dzień do g a i z. 7 

wieczorem bez przerwy.

[ NAUKA IVTCH O VA«l I
Nauczycielka froeblowska z ; a tentom udziela lekcyi 

300 Mkp. za yuulzinę lub ryczałtem według umowy. — 
1 Zgłoszenia do Administracyi pod .Nauczycielka froe­

blowska*. 2577

E PC SADY IPRACI 1
Kucharka do dworu na wieś poszukiwana. Zgłoszenia 

Z . o . azai” -m  świadectw między 2 a 3. Lwów, fw. An­
toniego 11, I. p„ Boguszowa. 2376

E KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAjUJUJI 1
f } l k  , w  bramio Andriol*ego najtańsze warkocze z pra­

wdziwych włosów, kupuje wyczeski, damska fryzyor- 
ka, Lwów, Rynek 29. 2328

Cza. ny sukienny płaszcz z kołnierzem futrzanym z za­
rękawkiem do sprzedania. Wiadomość: ul. Zdrowie o. 
IL piętro na lewo. 2389

rrezerkę i tokarkę do drzewa sprzeda okazyjnie .Mięta', 
Lwów, J igiellońska 8J 2462

I
W ynajm ę niewielką willę lub mieszkanie słoneczne, 

zdrowe, najchętniej z werandą oszkloi ii i  ogrodem 
3— 5 pokoi w  zdrowej części miasta. Zgłoszenia p d 
.Inżynier* w  administracyi. 2526

E R O Z M A J ?  1

M łyńskie urządzenia komletue dostarcza bezzwłocznie 
! .Pilot*, Lwów, Batorego 4. 659

Panie, Panowie! Kapelusze stare każdego rodzaju, 
przerabia na najnowsze fasony I. Krajowa Fabryka 
Kapeluszy Radolna Neuwelta, Lwów, Balonowa 1. 3, 

___________________________________________1817

Tokarnie, strugarki, heblarki, g.-yzerki, wiertarki, mo­
tory, lckomo^ile, pompy Wortingtona, poleca .Pilot*, 
Lwów, Batorogo 4. 2321

Pasy, motory, lokomobile, gatry, maszyny do obróbki 
metali i drzewa, pompy — poleca .Pilofcf, Batorego 
•- *■ 2322

Kanł.j nic młyńskie, walce, ksśpry, gazę, tarbiny, trans- 
miuye, lokomobile, motory, pomny — poleca .Pilot*, 
Batorego 4. 2323

M A K  A
flurtowna sprzedaż amerykańskiej i krajowej męki 
pszennej i żytniej oraz artykułów kolonialnych 

%  d o s t a w ą  d o  d o m u  V

Klarberg, BUrger i S-ka
ul. Kazim ierzowska 20. 2446

Państwowy Urząd Węgłowy podaje do wia­
domości, że ceny za węgiel i koks z Górnego 
Śląska i Karwiny, ogłoszone dnia 10 września rb. 
w „ Monitorze* Nr. 205 anulują się i od dnia 15 
września rb. ulegają zwięks eniu wobec podwyż­
szenia cen węgla na Górnym Śląsku i znacznego 
podrożenia marek niemieckich i koron czeskich 
i bedą wynosić za węgiel i koks importowany 
za 1 tonnę franco wagon komora graniczna : 
Węgiel Górnośląski: grnby, kostka Mkp. 22.000*—

orzech I, II. .  2T.500"—
orzech III, po ipółka, grysik, 
groszek 1 drobny . 16.000-—
miał .  12.000*—

Węgiel Karwmski: dla wszystkich gatunków „ 24.000'—
Koka Górnośląski: , .  „ „ 27.000'—
Koks Karwiński: , ,  „ , 40.000'—

Odbiorcy węgla i koksu importowanego 
winni najpóźniej do dnia 26 września r. b. uzu­
pełnić wpłacone sumy za przydziały węgla i koksu 
zgodnie z powyższemi cenami. 2536

Warszawa, dnia 21 września 1921 r.

Bez operaty! radykalna po­
moc dla najzastarzalszych i naj­
niebezpieczniejszych c i e r p i e ń  

przepukliny u panów, pań i dzieci!
Proszę żądać prospektu gratis i franko od 

specyalisty patentów, bandaży przepuklinowych

DL FIEIUCjI). Lwy, Dlii fiUHa 1.35.
a  własnym domu.

Dla Paft różnego rodzaju bandaże przepu­
klinowe sporządza kobieta pod jego nadzorem.

PODZIĘKOW ANIE.
Poczuwam się do o owiązku Panu, Panie Freilicht 

wyrazić moje serdeczne podziękowanie za wyleczenie 
mnie z ciężkiej przepukliny, która tembardziej mi 
doknezała, że używałem poprzednio różnych bandaży, do­
dając, iż całe moje życie będę Panu zobowiązany. 2581

Eustachy baron Brnnicki.

Procfulcty naftowe
z prawem wywozu za granicę kupuje w każdej ilości

Kraków, Pijarska 2. —  Telefon : 1209. 2531

Ziemniaki
Miejski Zakład aprowizacyjny we Lwowie, Bema 
21, zawiadamia, że przyjmuje tylko od produ­
centów oferty na dostawę ziemniaków w ładun­
kach wagonowych.
2533 Miejski Zakład aprowizacyjny.

Kupimy kocioł parowy
systemu KORŃW^LL, 

o powierzchni ogrzewalnej 60— 80 m. kw. ciśnie­
nie, 12 atm., nowy lub w dobrym stanie. 

Zgłoszenia z odpisem certyfikatu i «  ną, proszę 
nadsyłać do Biura Łagiewnickiej fabryki dachówek i 
cegieł, Kraków, Sobieskiego 16. 2*79

Powróciłem
z Wieania i przywiozłem najnowsze moueie do przera­
biania kapeluszy damskich i męskich. Najnowsze, najo 
ryginalniejsze module na składzie. Dominikańska S. 239*

Dr. Relchensieln - Hadlowa
ordynuje w  chorobach skórnych i  waneryczriyen dla 
K o b ie t  od 8—9 i od 2— 4 po poł. Lwów, pite Halicki 7.

2122
T

o d n o w ić  p rzedp łatę !

R A S Y
Ogniotrwałe różnych wiel­
kości , posiada na składzie
fi. ma B R ^C I A T O K A R ZE , 
K raków  XXII., u!. W ieli­
cka 7. Przyjmnje w.zelkie 
naprawy kas ogniotrw«*ych.

2538

CZAS

ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĘ!

Papiery i kartony
w s z o i K l e g o  r o d z a j u

jak : bezdrzewny, średni, konceptowy, afiszowy, drukowy blaty 
i kolor wy, Jedwabny blaty t kolorowy, papier do pakowania, 
ozdc jpy, mapki listowe I kasety, artykuły biurowe, bibuły

marszezone 11. p. 2582

Fabr. skład papieru S. [RS* ICHT,
Wiedeń, Bauer a mar kt 19. Kraków, Dieflowska 59.

Właściciel t! my p. INSblCHT, be Izie w środę i ezwarfsk 
na .TftRGACH «/SDK""IHCH“ Hanjar C, miejsee 47-me I iesf 
w ntożnoć?! przylać większe zantbwienia.
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Blachę pocynkowaną Nr.
22, 20 i Nr. 18 

Blachę żelazną czarną od 
0*44 do .2 nim. grubości, 
w iluści około 4 wagonów. 

Te-destylowany tŁw Stein-
kohlenteer prima, kompo- 

, zycya dla łożysk 
."ytif angielską <-ryg. bloki 

marki Banka.
Gwoździe gontowe od 2 

dc 8‘ .
Płachty nieprzemakalne do 

krycia wagonów i stert 
5 X 9 m-.

Ekktro-motory, oraz dy­
nam o: 4, 5,5, 7, 10. 12, 
l i KW. 2 !0 v.

M tory benzynowe 4 do 
40 IIP.

Sikawki 4 1 mcw , Pompy 
centryfugalne ssąco-tlo- 
czące, c rez wszelkie arty­
kuły techniczne. 2476 

poleca ze składu Biuro techn.
Bolesława de Dahlke
w Krakowie, ul. Siemira iz- 
kiego 35, Telefon Nr. 2130.

P O T  M ig  W O N
z nóg„ rąk i pach znakomicie osuwa i zapo­

biega im powszechnie m any
„JE* X J D O B . V  1ST“

W pudełkach z sitkiem, wyrobu farma o labor. .Apt. 
K O W A L S K I’ w  Warszawie. Sprzedaż w  aptekach, skła­
dach apt. i perfumeryach. Sposób użycia dołącz o oj oo 
każdego pudełka. — Hurtowna sprzedaż, -rzeastawiciel- 
stwo n<- Lw - N i Wach, Małopolską fż .Ozon . Hurto­
wnia materyałów aptecznych: Lwów, Kołłątaja ó, rów­
nież hurtowo do nabycra: Piotr Mikolasch i Ska i Apt.

Zwiąż. Wytw. Handl. Farm. 1235/

; (ałówne. biuro .iprzedaiu . —
;;15W.HAHDbPRZ^I.ś,SVs R T O K R R B O .S ‘
; - KraKóW GroęliKa i  5 f  ‘ fabrykę we Wfcct a w ku

Wystawiamy na Taksach Wschodnich.

&

N ad iw y cz  ajne

K a in  Zgromadzenie
aLry[)i aryn:zóv Ziemskiego Batykjfi kre­
dytowego, Tow. a k c y jn e g o  we Lwowie*

odbędzie się w  sobotę dc ia  29. p a źd z ie rn iK a  

1921 r. o godzin ie 5-tej popołudniu w  loKaltf 
BanKu, przy ul. Jagiellońskiej. 1 Ź.

Ni p o rz ą d k u  o b r a d :

Wniosek R ad y  Z a w ia d a w c z e j  w przednrocie 
p o d w y ż sz a n ia  k ap it  łu  ak cy in ago  i p o ł ą c z o ­

nej z tem .zmiany s t a t u t u  Banku.

P. T. Akcyonaryusze, chcący wziąć udział 
w powyższem Ńadzwyczajnem Walnem Zgrom a­
dzeniu, winni złożyć swe akcye, wraz z kup on i mi 
bieżącymi najpóźniej do dnia 15. października 1921.

We Lwowie; w Kasie Banku; w Krakowie, 
w Lublinie, Warszawie, Kołomyi, Krośnie i G dań­
sku — w Oddziałach BakkU. 2579

W « Lwowie, dnia 26. września 1921.

M im  ZieaisKîgo Banlra dra- 
, Tnan. adcipgi le M t

Papier szmerfloij 1937

O g ło s z e n ie .
Dział Bud.-Kwat. DOGen. Lwów Doszu­

kuje zaraz na wyjazd 5 techników budo 
wlanych do prowadzenia robót i sporządza­
nia kosztorysów dla Kierownictw robót re­
montowych w Bizeżanach i Samborze.

Wynapodzenie jak dla urzędników 
państw. I', lub VIII st. służb, i deputaty.

Zgłoszenia przyjmuje Referat' perso­
nalny DBK. Lwów, ul. Fredry % I, p. lub 
wprost odnośne Kier. robót remontowych.

2534

Faier |o ujw i. -strzeli)

PWnu Baoj liiuby einen) 
Plato* mjikl Rtrzelb
w  piewszorz. niemie­
ckim gatunku dostar­
cza Oesterreichisch- 

arrerikan: :he 
Schleifmaterialien- 
Geselischaft F.rn t 

Hahn & Co. Wien VII 
Jen. przedsi - wiciel na 
Lwów i Wsch. Galicyę: 
FI. Krause, Lwów. 

S k s f ’,ko'vsk 35.

1 wagon śrub, 1000 sieczkarń, 25 gnio­
towników, meszyny do wyrobów cemen­
towych, motory elektryczne i dynamo- 
maczyny oraz w. i. t ś n ib  S p rZ G d a

P I O N
Zakłady przemysłowe Lwów Lwowska 48. TeL
Nr. 4— 7—6. —  na „Targach W  Ludnich* pawilon 

prow. „P" grupo VIII. stanowisko 15. 2104

bu ktiM ul

MASZYNY

Maszyna do szycia .Matedof"

Noże sieczkaraiane ,MF,G‘*

Hastyny do szycia
słynnej marki „Matador*.

Wirówki do mleka
znane] marki ,Vaca*.

N Ó Z E sieczkai niane
marki „M tG .*

wszystko w przedwojennej jakości 
eksportuje do wszystkich, części 

świata 2443

Spółka z ogran. por. (M aschEnan- Exp o rt- G ese lłschaft 
m. b. H .) w Mor. Ostra mrie ((zed ioz łow acya ).

Przedstawiciele naszej firmy przyjmują inlereśentów podczas 
„Targów Wschodnich'4 we Lwowie, Hotel Royal, pi. Ber­
nardyński, od g. 9— 11 przed pof. i od 3— 5 pa południc
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Zwlwzek wytwórców węgla K a m ie n n e g o ,  obeImu‘3cy:
T -s tw o  K o p a lń  w ę g la  i z a k ła d ó w  

hutn, so sn o w ieck ich ,  
T o w a rz y s tw o  g ó rn ic zo  -  p rzem y­

s ło w e  6'aturn,
W a rs z a w s k ie  T -w o  k o p a lń  w ę g la  

i z a k ła d ó w  hutn iczych , 
T -s lw o  F ra n c u s k o -W ło s k ie  D ą ­

b ro w s k ic h  k o p a lń  w ęg la ,
T ow arz . k o p a lń ' w ę g la  Czeladź,

G ro d z iecK ie  T -w o  k o p a lń  w ę g la  
i z a k ła d ó w  p rzem y s ło w y ch .  

S p ó łk a  ak cy jn a  p rzem ysłu  g ó rn i ­
czego  Łag isza ,

J aw o rzy ń sk ie  g w a re c tw o  w ęg l. 
S ieV szaó sk i« zaLiłady gó rn icze  

w  Sierszy,
T -s tw o  g ó rn ic ze  1 p rzem y słow e  

w  B orach ,
T -s tw o  ga licy jsk ie  w  L ib iążu .

wzywa reflektantów na wagonowe dostawy węgla, aby zapotrzebowania swe na miesiąc ’’stopad 
r. 1921 -go zgłosili nie później, niż do dnia 5-go października 1921 r. pod adresem kopalń związ­
kowych lub Związku wytwórców węgla kamiennego (Dąbrowa Górnicza, gmach Resursyj, z pnda- 
’ niem żądanych ilości węgla i gatunków. . 2539

Odbiorcy, którym węgiel zostanie przyznany na listopad 1921 r., otrzymają o tern za­
wiadomienie do dnia 20-go października 1921 r.

Zamówienia będą uwzględniane i wykonywane w miarę możności.
Hurtownicy winni wykapać, dla ja k ic h -odbiorców i w jakim gatunku zamierzają nabyć

węgiel.
Równocześnie Związek ogłasza, że ustalone zostały na miesiąc październik r. 1921-go 

najwyższe ceny na węgiel, obowiązujące dla wszystkich kopalń, należących do Związku, w wyso­
kości następującej marek polskich za 1 tonnę loco wagon na kopalni: 2530

"W cerach tych zawarte są 
opłaty na rzecz skarbu —  
komun i ssjuiików łącznie.
uiszczane przez kopalnie '

gruby,' kostka I. i TI. 9300 2820
orzech I. i II. 8870 2691
pospółka, orzech UL 7000 2130
grysi k 5730 1749
miał 4660 .1428

./ i ń/ •  ,"V' -•> -Vi i :  . • i'-.'. ■?h ...» ,:V,r W,£. Wy '/■ Krr * V

FABRYKA SAMOOIODOW

AUTO-MOTOR
S p ó łk a  aK cy jńa  w e  L w o w ie

Listów , K g p s r n lk a  5156. T e ł .  194 -  -  K r a k ó w , D e łm t t i ,  B a r s k a Tzl 153.

W y łączn e  zastępstwo n a  ^  1 M
P o U s fe ę  s a m o c h o d ó w  aftli —— J L ^  M .
B B H B U B n H B B i n a n H B B H D U  (A u str . T o w . F a b ry k i b ro n i ).

Poleca samu'fe?dy osobowe 6-c:o cylindrowe JL2J40 HP isaj nowszego typu. Na­
prawa samochodów i płnrow motorowych. G a sa ż e , przybory, łożyska kulkowe,

p n e u m a t y k i ,  s m a r " .  nCs

Wysławia na Targaco Wsekodaisk w Pawianie Ziemsii. Banki kredyt

\
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C .  H A R T W I G

T O F f f & R Z Y S T W O  A K C Y J N E

DOM EKSPEDYCYJNO - HANDLOWY
Centrala: POZNAŃ, Towarowa Nr. 15—20. 

ODDZIAŁ LWOWSKI: SYKSTU5KA 19. I. p. Telefon 594.
O d d z ia ły ; W a rs z a w a , M io d o w a  16.

Bydgoszcz, D w o rc o w a  72.
G d a ń sk , H u n d e g a s se  105- 

Ł ó d i ,  K ró tK a  2.
K ra k ó w , G łó w n y  R y n ek  A >R|40.

K atow ice , F r ie d rr .ń sg a s s e  35*
Adres telegraficzny: Z bąszyn , p rzy  Dworcu.

Tczew , P oczto w a  2.
, j T R  A . N S I T T T S ' 1 S osn o w ie c , 3 -go  M a ja  20.

R ew al.
K ła jp ed a .

M yszk o  w ice.
M ław a.

C zęstoch ow a .
D a lsze  w ła sn e  O d d z ia ły  w  p rzy go to w an iu . — R e p re z e n ta n tó w  w ła sn y ch  p o s ia  
dam y w  w szys k ich  w ie lK ich  m iastach , w  K ra ju  i za  g ran icą . — K a p ita ł p c d w y i-  

szam y, K tóry  łą czn ie  z re z e rw o w y m  b ęd z ie  p rzew y ższa ł 170 m ilio n ó w .

l|aison d’exnedit;on et de marchandise kietafe actionara — Casa de ftpeditiuab si Comert A omt» eKcneą.-TOproBbif

W y tonuje: Transport' wszelkich towarów lądem i wodą 
z wszystkich stron świata.

Przyfynuje: Ubezpieczenie towarów podczas transportu i na 
magaz»-nach.

Za ła tw ia  i Wszelkie formalności celne na wszystkich pogra­
niczach Polski.

U d z ie la : Pożyczek na -towary znajdujące się w transporcie 
lub na magazynach.

P o s i a d a :  Przy wszystkich oddziałach własne wielkie maga­
zyny na przeszło 2 miljony cetnarów towaru oraz do tran­
sportów lokalnych przeszło 150 koni, kilkaset wozów i sa­
mochodów ciężarowych różnorodnych.

ZaSPUd-jLa: Przeszło 600 rutynowanych i fachowo wyszko­
lonych pracowników, angażowanych z całej Polski, jakoteż 
polskiej emigracji (takąp Ameryki).

Kapitał podwyższony wraz z rezerwą przewyższy
J70 miljonów.

Execute: Je transport de toutes sortes de marchandise sur 
continent et par mer de toutes les partit? de l’univers.

Assv.rn: la marchandise pendant le transport et aux depóts.
Facilite: toutes sortes de formalites de douane a toutes les 

frontieres de la Pologne.
P re te : sur la marchandise se trouvan1 en route et aux depóts.
Possede: dans tous les departements de grarrdes machines 

^jropres a 1’arrangement moderne pour plus de 2 milions 
quintaux de marchandise en meme temps pour les transports 
locals 150 chevaux, plussieurs centaines de charriots et des 
automobiies de charge de toutes ćspeces.

Occupe: plus de 600 ouvriers —  specialistes avec une longue 
p>-actique du metier, engages de toute la Pologne et pai mi 
les emigrants polonais —  (ainsi qu’en Amerique).

/

Capital augemente ainsi que celui de reseivs depasse
170 milion.

Execuła: Transportul tuturbr marfurilor oe uscąt si apa din 
toate partile lumei.

Primeste: Asigurarea marfurilor tn 1 transportul1 ii si In
magazine.

Inlesneste:Toate formalitatile vamale la toate frontier&le Polonie!.

Acorda: Imprumut pe marfuri care se gńsesc In transport sau 
Tn magazine.

i

Poseda: LingS toate departamente, vaste magazine proprie 
pentru peste 2 milioane quintale de mai f3, Tar penfru trans- 
porturile locale peste 150 de cal, cateva sute de caruri si 
automobile diferite.

O cava: Peste 600 de impiegati rujinat! si instruiti In ramura 
lor in toata Polonia si in strainatatc (inclusiy America).

Capitalul marit liąpreuna cu rezerva tntrece 170 de milioane.

H c n o J iH fle rb : riep eB 0 3 K y  BceB03M0>KHbix,Ł  TO B apoB i, c o  B c tx ,B
uacTeft C B b ia .

I lp H H H M a e fb : 06e3neHeHie Toaapa bo BpeMa nepeBosui
h bt> CKaaa;ax,Ł.

O Ó J i e n a e r b : BceBO3M0łKHbiG 4>opMaabHocTH b i > TaMoacHaxa> 
Ha B c ^ a .  rp aH H u ax ,b  floabUiH.

I j lt j i f lc T T i : Kpe^HTtb Ha T O B apu  H axo flam iecfl b t> a o p o r b  H au
BTb CKJiaflaX1>.

M u rfe e rh : L Ip u  BC'bxT> OTjfbjieHisratb coóc^BeH H bm  ó oab iu iH , h o - 
B k H iu aroy cT p . MauiHHbi 6 o ;rb e  H-bMi. Ha 2 MHJib u eT H apoB i. t o - 
B apa , a ;y ia  M-bcTHoft nepeB03KH  150 a o iu a A e ó , H-bCKoabKo  
coTern , rpy30BbixTb n a o m a f lo ia ,  h  po3aHHHbie rp y 3 0 B u e  3b t o  
m o ó h j ih .

C o .n e p m :r h : Boa-be 600 xopouio o6yHeHwxT> peMPcay pa6o- 
HHxa. cb floaroft npaKTHKOft Bbi6paHHbixa, h3t> Bceft rioflbinn 
h cpeAH noabCKHxa, sMHrpa h t o b i>. (Tarace h  AnepHKK).

HBeaHHPHHUH KanHTaaa* BM-bcrb cł 3anacH) im i,x npeBbimaerŁ
170 Mna.

i Nakładem „Spóikl akcyjnej wydawniczej". ' Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGL1A. Zastępca redaktora nacz. JERZY KONARSKI.
Drukiem Spółki druk. „Prasa" uL Sokoła 4  Odpaw. redaktor: MARYAN MACHALSKI.


